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Nie ustępstwa, lecz prawa,
ZarCwno w urzędowych sferach rosyjsk.ch, 

jak w pewnej części prasy rosyjskiej, traktuje 
się kwestyę polską ze stanowiska, często zu­
pełnie mylnego, tałszywie, bo jednostronnie po­
jętego. Różni dygnitarze ropyjscy spierają się 
nie o to, jakie poczynić należy w dotychczaso­
wym systemie rusyfikaeyjnym zmiany, aby lu­
dności polskiej przywrócić przyrodzone jej pra­
wa rozwoju narodowego i przez to położyć 
kres wrzeniu w ziemiacn polskich, — lecz spór 
między nimi toczy się raczej o taką zmianę 
dotychczasowego systemu rządzenia ludnością 
polską, aby ją w inny, praktyczniejszy sposób, 
z r u s y f i k o w a ć ,  aby ją wyzuć z jej poczu­
cia odrębności narodowej, a potem wchłonąć 
w całokształt organizmu państwowości rosyj­
skiej. Nawet „liberalni" rosyjscy mężowie sta­
nu, nawet „liberalne" dzienniki rosyjskie bar­
dzo często z tego stanowiska zapatrują się na 
„kwestyę polską".

Zapewnić możemy zwolenników tego poglądu 
politycznego, że podejmują pracę Syzyfa. Pola­
cy nie dadzą się zrusyfikować, bo są żywiołem 
kulturalnie silnym, wyrobionym, bo mają 3woją 
tradycye historyczną, której ani niemiecka, ani 
rosyjska gąbka nie zraaże z tablicy dziejowej. 
Takie narody, jak polski, nie giną nawet pod 
najsilniejszą presyą. Dowodem tego historya.

Rosyjskie państwo kształtowało się dopiero, 
gdy polskie przeszło już przez najważniejsze 
stadya swego rozwoju; naród rosyjski zaczynał 
dawać znaki swojego duchowego życia, gdy 
polski miał już za sobą długą i piękną, cywili­
zacyjną przeszłość. Podwązanie arteryi polity­
cznej utrudnia oczywiście aaiszy, prawidłowy 
rozwój narodu polskiego w tej samej mierze, 
w jakiej niezależność polityczna Rosyi powin- 
nany przyspieszać jej kulturę rodzimą. Pom5mo 
tego atoli w Polsce zostaje tyle narodowych 
zasobów i tyle żywotności, że odrębności jej 
nie są w stanie przytłumić i przykryć żadne 
zakusy, ani pruskie, ani rosyjskie.

Kto tego nie żroznm.e, kto o tem me da się 
przekonać, czy on będzie biurokratą rosyjskim 
starego stempla, czy nowego Dokroju rosyjskim 
mężem stanu, czy wreszcie puolicystą — nigdy 
kwestyi polskiej w zaborze rosyjskim nie roz- 
V  iąże, lecz wtłoczy ją w obmyślany przez sie- 
Die, ciasny, polityczny szaolon, z którego ona, 
przyrodzoną siłą swej elastyczności, bez trudu 
się wydobędzie i znowu stanie nfa porządku 
dziennym. ‘ ‘

W interesie państwowości rosyjskiej nie leży 
wcale zużywanie największej energii admir5 
stracyjnej na wykonanie pracy zarówno bezce­
lowej, jak bezowocnej. Bezcelowej, — bo Rosyi 
nie na tem powinno zależeć, aby część narodu 
polskiego zasymilować z rosyjskim i wchłonąć 
go w organizm państwowy, lecz dążyć ona po­
winna do wytworzenia między narodem rosyj­
skim i państwem z jednej, a społeczeństwem 
polskicm z drng.ej strony, takiego stosunku, 
aby te dwa '•zynmki nie przeszsadzały sobie 
w swoim naturalnym rozwoju, aby w koordy­
nacji swojej upatrywały swój własny interes 
Wtedy Rosya zyska spokój na kresach zacho­
dnich, ten spokój, który niemniej może okazać 
się tutaj cennym dla niej nabytkiem, niż drogo 
okupić się obecnie mający spokój na dalekim 
wschodzie. Siłę zaś i energię, jaką dotąd na 
zachodnich kresach Rosya w bezcelowej walce 
wyczerpywała, zużytkować będzie mogła na 
rzecz wewnętrznej swej organizacyi, podniesie­
nia swego stanu ekonomicznego i kulturalnego, 
których obniżenie i wadliwości są dzisiaj po­
wodem pogromu Rosyi na wschodzie i kompro- 
mitacyi je] wobec całego świata.

Rosyjska opinia publiczna bowiem powinna 
to sobie jasno powiedzieć, że t y l k o  s p o k ó j  
w e w n ę t r z n y ,  oparty na gruntownych re­
formach prawno-państwowych, zapewnić może

państwu wyrównanie tych luk, jakie dzisiaj 
przeraziły wszystkich patryotów rosyjskich. Bez 
wytworzenia warunków takiego wewnętrznego 
spokoju, R o s y a  mo ż e  r u n ą ć  w p r z e p a ś ć ,  
z której nie będzie w stanie się dźwignąć. 
A. tylko wyrównan.e krzywd, tylko wolność 
dana własnemu narodowi i narodowościom in­
nym, w skład dzisiejszego imperyum rosyjskie­
go wchodzących, może dać Rosyi gwarancyę 
tego spokoju, który stanie się zadatkiem i ej 
odrodzenia.

Jeżeli zaś w tem zrozumieniu nie zmienią się 
zapatrywania opinii pnDlicznej w Rosyi na 
kwestyę polską — to będziemy się zawsze czuli 
wyzwanym: do walki, zmuszonymi do jej podjęcia, 
p r o w a d z i ć  j ą  b ę d z i e m y  do u p a d ł e ­
go. Wyczerpanie może być wtedy wielkie — 
a le  po ob u  s t r o n a c h .

Do takiego jednak ukształtowania się sto­
sunków rosyjsko-polskich, jakie naszkicowaliśmy 
powyżej, nie może **am wystarczyć zdawkowa 
moneta rosyjskich... „ustępstw". Dla nas śmie­
szna jest pretensya dzienników rosyjskich, aby 
nas zaspokoiły ostatnie nchwały komitetu mi­
nistrów w Petersburgu. One nam nic nie dają. 
Samorząd? Co to za samorząd? Ziemstwa, i to 
nie wiedzieć jakie... A tymczasem sankeyonują 
dotychczasowy system rusyfikacyjny szkolny, 
który musi być nadai kamieniem ob.azj, który 
po 40-letniem swojem istnieniu święci więc ju­
bileusz swojego bankructwa i merozumu.

Jeżeli więc wogóle ma być mowa o reformie 
stosunków polsko-rosyjskich, to musimy otrzy­
mać nie „ u s t ę p s t w a "  lecz praw a... Musi­
my otrzymać p r a w a  do ż y c i a ,  bo obecne 
stosunki nas dławią, zmuszają do wiecznego 
szamotania się z przemocą To, co jest dzisiaj, 
to nie jest dla nas życiem, — to są zapasy. 
Musimy otrzymać prawa obywatelskie, prawa 
ao stanowienia o warunkach naszego szkolni­
ctwa, o gospodarowaniu naszym własnym gro­
szem, musimy w działania naszem pocznć się 
w pewnym zakresie samodzielnym narodem.

Bojkot bez skutku.
Gdy wszelkie środki i sposoby germanizaeyj- 

ne w dziedzinie narodowo-językowej okazały się 
zupełnie niemal bezskntecznemi, rząd praski 
rozszerzył swoją politykę antipolską także na 
dziedzinę e k o n o m i c z n ą .  W Berlinie mnie­
mano widocznie, że tn sprajya będ e łatwiej­
szą; przecież i  uawlen dawna jaż Niemcy pod 
względem zmysłu ekonomicznego przewyższali 
Polaków. Pierwszym autem na tej drodze było 
otworzenie komisji kolonizacyjnej, która miała 
ludność polską wyprzeć z ziemi. — Następnie, 
zwłaszcza odkąd powstała zorganizowana ha­
kata, rozpoczęto bojkot ludności polskiej we 
wszystkich działach zarobkowych. Aby dobrze 
zrozumieć ogromne niebezpieczeństwo tego boj­
kotu dla zarobkującej lndności polskiej, uprzy­
tomnić sobie trzeba, że n. p. w Poznańskiem 
trzecia część ogólnej ludności składa się z Niem­
ców i to nie z niemieckiego proletaryatu, lecz 
z warstw zamożniejszych.

Niemal połowa tej lndności niemieckiej przy­
pada na wszelkiego rodzaju bmrokracyę dobrze 
płatną, dobrze się mającą, a zatem przedsta­
wiającą główną niemal siłę konsumcyjną. Dziś 
tymczasem tej niemieckiej binrokracyi nie wol­
no nic kupować n Polaków Pomyślmy tylko 
w jakiem położeniu znaleźliby się np kupcy 
i rzemieślnicy krakowscy, gdyby nagle stracili 
całą klientelę urzędniczą i wojskową, wugóle 
wszystkich odbiorców, zależnych od państwa, 
kraju, gminy! Nie dziw więc, że w Berlinie 
spodziewano się na pewno, iż gdy w ten spo­
sób zacznie się zwalczać żywioł i tak już eko­
nomicznie słabszy, wytworzy się wśród mego 
Drawaziwą nędzę i ze ta nędza skruszy także 
jego opór narodowy. Nie dz:w dalej, że i w spo­

łeczeństwie polsiriem powstała obawa o los lu­
dności polskiej w zaborze pruskim wobec ta­
kiego systemu walki.

Jeśli, atoli kiedy, to teraz właśnie objawiła 
się żywotność społeczeństwa polskiego w nad- 
spoaziewanie świetnej mierze. Twarda konie­
czność dokazała cuda: rozbudziła w lndności 
polskiej główne cnoty ekonomiczne: pracowi­
tość, oszczędność, przedsiębiorczość i solidar­
ność. Dziś nawet N emcy przyznają, że żywioł 
polski nagle zamieni** się na żywioł ekonomi­
cznie silniejszy. Bojkot osiągnął skutek wręcz 
przeciwny, oczekiwanemu w Berlinie; ludność 
polska nie tylko nie ubożeje, lecz dorabia się 
w każdej niemal dziedzinie.

Ko mi s y  a k o l o n i z a c y j n a  — jak to 
wyaazalismj już na podstawie własnego jej 
sprawozdania — nie zdołała wydrzeć Polakom 
ziemi. Aby wzmocnić jej działalność antipolską, 
wydano przed rokiem nową ustawę, utrudnia­
jącą ogromnie parcelowanie ziemi przez polskie 
iustytneye między Polaków Tymczasem i ta 
ustawa nie osiąguęła celu. Polskie banki pat- 
celacyjne istnieją dalej i dalej rozwijają się po­
myślnie.

Mamy przed sobą sprawozdania czterech głó­
wnych takich insty tncyj w Poznaniu za r. 1904. 
Pierwsza z mch, „ Bank  z i e ms k i " ,  zamknął 
emisyę czwartego mil ona akcyj ze znaczną nai 
wyżką — i ma już na zamierzoną emisyę pią­
tej sery: 65.5.'»6 marek Rozparcelował on w 
tym roku 1429 ha ziemi pomiędzy 141 osadni­
ków i ma jeszcze do rozsprzedania 3246 ha. 
Czysty zysk z tych operacyj wynosił 216 462 
marek — tak, że po oplacenin przepisanycn 
statutami 4•/« dywidendy mógł jeszcze 3G.693 
marek przeznaczyć do funduszów rezerwowych, 
które przez to wzrosły do kwoty 271.687 ma 
rek.

Ruchliwa i Dardziej przedsiębiorcza od niego 
spółka udziałowa pod firmą „ Bank  p a r c e ­
la c y j n y " ,  liczyła w roku ubiegłym 1418 
członków; złożone w uiej depozyty osób trze­
cich wynosiły 2,560.000 marek, fnrdusze rezer­
wowe około 800.000 marek, po których opro­
centowaniu pozostało jeszcze czystego zysku 
60.000 marek. 'W rtość rozparcelowanej przez 
Bank ten ziemi przekraczała w rokn nbiegłym 
6 milionów marek.

„ Z w i ą z e k  z i e mi a n "  w Poznaniu liczy! 
w 1904 r. 479 członków Suma obrotu wyno­
siła 4 miliony martk, dywidendy wypłacono
*•/,. . * I

„ S p ó ł k a  r o l n i k ó w  p a r e e l a c j j n a " ,  
czwarta tego rodzaju instytucja, posiadała w 
tym rokn 629 członków, rozparcelowała około 
2000 ha, osiągnęła czystego zysku 168.500 ma­
rek i wypłaciła dywidendy 8*/,.

Razem cztery te instytucye rozsprzedały w 
tym rokn między Ind polski około 10.000 ha 
ziemi.

Na walnem zgromadzenia członków „Bankn 
parcelacyjnego" w Poznaniu oświadczyła dyrek­
cja  swojem w sprawozdania: „Nowa antipolska 
ustawa pareelacjjna spowodowała z początku 
pewien zastój w operacyach naszych, zmniej­
szył się zwłaszcza napływ przekazywanych Dan­
kowi depozytów. Wkrótce jednak unormowały 
się stosnnki i przedsiębiorstwa Banka uadal 
p o m y ś l n y  r o k u j ą  r o z wó j " .

Instytucye finansowe są wogóle najlepszym 
termometrem stann ekonomicznego społeczeń­
stwa W Poznańskiem zaś wszystkie r o z w i ­
j a j ą  s i ę  p o m y ś l n i e .  Mnożą się w nich 
mianowicie depozyta, czyli o s z c z ę d n o ś c i  
ogółn polskiego. I c h  p r z y r o s t  we wszyst­
kich ipółkach, tworzących osobny „Związek" 
pod patronatem pelskim, wynosił w roto ubie­
głym około 7 m i l i o n ó w  Ogólna suma kapi­
tałów polskich w tych spółkach dosięga już 60 
m i l i o n ó w !

Największy z nich: „ B a n k  p r z e m y s ł o w ­
c ó w"  w P o z n a n i u ,  posiadał pod koniec

rokn zeszłego depozytów 10,113.000 marek i 
wypłacił 7 piocent dywidendy.

Założony przed trzydziestu laty „ Ba n k  
w ł o ś c i a ń s k i "  ze skromnym kapitałem ak­
cyjnym 600.000 marek, osięgnąJ w tym rokn, 
podobnie jak w innych, czjstego zysku 76.667 
marek i wypłacił 9 prc. dywidendy, sama zło­
żonych w nim depozytów p r z e k r a c z a  6 mi­
l i o n ó w  marek

Ogółem wzrastają oszczędności poisrie, skła­
dam w poiskich instytucjach finansowych 
w całym zaburzę pruskjm r o c z n i e  o 1C dc 
12 m i l i o n ó w  marek.  Najlepszy to dowód, 
że tamtejsze społeczeństwo polskie, mi mo  boj­
k o t u ,  s t a l e  s i ę  d o r a b . a ,  polskie handle 
i warsztaty mnużif się z dnia na dzień, a z pol­
skiego miejskiego s^anu średniego tworzy sń; 
już — jakkolwiek w skromnych rozmiarach — 
pewnego rodzaju p l n t o k r a c y a .

Polityka antipolska rządn pruskiego i w tym 
więc kiemnkn doznała f i a s ka .

kozaków na koniach. We wszystkich tych no­
wych zarządzeniach administracyjnych, rozumie 
się, dopatrywać się trzeba motywow nie tyle 
niedraznienis ludności, ile własrego strachu po- 
licj i , która stopniowo zaczyna przypominać li­
sów, kryjących się po jamach.

Ponadto w mieście cisza i spokój. Pozornie 
nie zdradza nic tej wielkiej ewolucji społecznej, 
jaka odbywa sie z niepohamowaną szybkością
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W drodze telegraficznej zapewnieni obywa­
tele i przemysłowcy o panującym porządku 
w mieście, powon zaczynają powracać z Berli­
na i Wiednia. W Łudzi zaczyna być ładniej, 
atmosfera staje się zdrowszą, mniej trwożliwą.

Kogo właściwie obawiano się w Łodzi? Ro­
botnicy łódzcy od poezątkn niepokojów w kraju 
zdradzali stałe takt i objawiali dążności utrzy­
mania spokoju. Jeżeli więc już kogo, to jedynie 
p o l i c j i  i w o j s k a  wystrzegać się należało. 
Rozprzężenie i zupełna dezorgan^acya w sze­
regach wojskowości istotnie może oondzać po­
ważne obc wy Zwłaszcza w niebywały sposób 
szerzące °ię wśród wojskowości pijaństwo, do­
sięgające już niemal granic jakiejś epidemii, 
daje ujście niesfornym nieludzkim instynktom.

Nietylko Warszawa, ale i Łódź jest świad­
kiem różnych wykroczeń i bijatyk, jakich do­
puszcza się wojsko pod wpływem pochłanianego 
alkoholu. Stanowi obecnemn zresztą dziwić się 
bardzo nie można. Stojące zatogq w Łodzi woj­
sko ud kilkn miesięcy zapomniało zupełnie co 
to jest karność, co  aanstra, ZKpssy i t. d, Żoł­
nierz i oficer zamienił się na włóczęgę, który 
od rana do nocy i od nocy do rana bezmyślnie 
kręci się bez ładu po nlicy i w zasadzie pil­
nuje tego porzadao, Którego nikt zakłócać nie 
myśli. Dama militarna zatraciła się w wojska, 
bo zo szczytnego obrońcy ojczyzny spadł nagle 
żołnierz do roli jakiegoś stójKowego czj stróża 
nocnego. Wojsko łodzKie przeklina swój ios i 
apokorzenie, a nudę i monotonię życia zalewa 
wódką, której się staje sługą i biernem narzę­
dziem bezrozamn.

Szerząca się nadto a g i t a c j a  w ś r ó d  s z e  
r e g o w c ó w  sprawia coraz większy bezład i 
zaniK wszelkiej sprężystości militarnej Powoi: 
więc dostaje się ferment do organizacyi, która 
była w Rosyi najpotężniejszą, do armii.

Poczucie dawnej swojej mocj powoli zatraca 
również i policya, Czując tel zmianę swojej 
sytnacyi stopniowo zmieniać zaczyna taktykę 
w postępowaniu z publicznością Większa uprzej­
mość zaczyna dziś brać górę nad dawną aro­
gancją, jaka znamionowała policję rosyjską 
Ku niemałemu zdziwienia Łodzi w czasie świąt 
uległych nie widziano również przy kościołach 
dawnych zastępów „ochrony wzmocnionej" i ledwie 
jedną, drugą czapkę policyjną można było doj­
rzeć na ulicach przed świątyniami katolickiemi. 
Postęp to więc znaczny, zwłaszcza jeżeli 
loda, iż dawniej pobożni modlili się w kościo­
łach pod asystą otaczających świątynię dzikich

Sprawy solslde w prasie rosnsKiej,
(Rady „K a ir  (kierowane do społecieńitw * pelikiego. — 
R ożnow a Lwowa a „oficja lną  osobą*. — Głos K rreje- 
wa o (praw ie narodowej. — „Nowoje W renus* przeciw 

Sienkiewiczowi).

W  o itatn lm  nnm erze „R n s iu p o ja w ił b1q artykuł 
red ak cy jn y , w  którym  w yrażon o  życzen ie , aby P o ­
la cy  n ie  da li się p oc iąg n ąć m adom  św ietn ej pray- 
zsłoścl, a le żeby  » i i  na spotkanie ty cn  skrom nych 
a lg , jak ie  są m ożliw e naw et p rsy  d z isie jszych  sto­
sunkach.

Sądząc z m nóstw a otrzym anych  listów  —  pisze 
„R a s *  —  P o la cy  są rozczarow an i r ma'enką. liczbą  
u lg  zad ecydow an ych  przea kom itet m in is trów ". —  
P ojm u jem y, że polsk ie  społeczeństw o, a m oże być 
1 ca łe  polbkle narodow e poczncle , w yrosło  jn ż  z 
ty ch , gn iotących  p ow ijak ów , jak iem i pragn ie  spo­
w ija ć  uaród polaki o s ł a w i o n y  r n s y f i k a c y j -  
n y  s y s t e m  p a ń s t w o w y  P olska  (m ów im y o 
P o lsce  etn ogra ficzn ej) żąda sw ej oDszernej szaty na­
rod ow ej, a le cóż arobić, ta szata zam kniętą jeat na 
dw anaście zam ków , a klucaów do tych  aamków 
n i e m f j ą w r ę k n  o b e c n i  g o s p o d a r z e  (a 
w ięc kto m a? P rzy p . red .), a na to, żeby  poszukać 
k ln czów , przyczem  trzebaby przew rócić  ca łe  m ie­
szkanie do góry dnem, d e  zdobędą się gospoda- 
rae —  biurokraci.

0  tem, że szata, którą nosaą P o la cy , podarta 
je s t  i  zn iszczona, w iedzą  ju ż  naw et sfery rządzące 
i d latego stara ją  się przyk ro ić  dla n ich now ą sza ­
tę. F o la cy  tw ierdzą , że  1 ta , ch ociaż ODezerniej- 
sza (? ), ch ociaż ju ż  n iepodobna do aresztauck iego 
obran ia , rów n ież je s t  dla n ich  n iedogodna. A ‘ e có l 
w  obecn ych  czasach  m ożna arob ić? I  cnoclaż rola 
doradcy w  takich  w ypadkach joli przykrą, m y  —  
pisze redakeya „ R u s i"  —  s z c i e r z e  ż y c z ą c  
P o l a k o m  w s z e l a k i e g o  d o b r a  i p o w o -  
d i e n i a ,  n i e  m o ż e m y  n i e  n a w o ł y w a ć  i c h  
d o  u m i a r k o w a n i a  i r o n ą d k u .

T o , że  zwi a cc ią  się on i se zwem i krzyw dam i 
do społeczeństw a rosy jsk ieg o , że  obzn a jm iają  je  i  
łw em l potrzebam i, je s t  rzeczą  nader pożądaną, ala 
m niem ać!/ że  b lurosracya , która  przez 40 lat Ich 
prześladow ała , n ag le  będzie pod ziela ła  icn  Ideały, 
je s t  przypuszczen iem  bapdzc naiw nem . W śród  sfer 
rządzących  dom inuje przekonanie o szkod liw ości 
d zisie jszegc system u rządzen ia  1 to  p rzy czy n ić  r ą  
m usi do usunięcia ca łego  stoBU rozporządzeń  Krzy­
w dzących  P olak ów , do Btworsenia „ta b u la  ra sa " n> 
m iejsce stosu ogrt n ic ie ń  obyw atelsk ich  praw  P o ­
laków .

„R u ś "  o p r ó c i teg o  artykułu  red ak cy jn ego  aamie- 
szcza rozm ow ę sw egc w spółpracow nika  p. L w ow a  
a psw n ą  „osob ą  o fieya lną" 1 k a te  w  n ie j dossukl- 
w ać się pog lądów , które zw iastow ać m ają now ą 
erę, n ie zaś takich, któreby drażn ić m iały 1 upo­
karzać. R ozm ow a ta  w  gru n cie  rzeczy  je s t  nader 
bbi&mutną, gd yż, p n y z n a ją c  w  system ie rządzenia 
w idoczne braki, a w  rezu ltatach  te j po lityk i p og łę ­
b ienie przepaści m iędzy R o s ją  a Pulską. n ie w ska- 
zu je  je j  autor konkretnego program u na przyszłość. 
W  rosm ow le te j „o fieya lna  osoDa" w spom ina o da­
w n ie jsze j sw ej rozm ow ie z pew nym  członkiem  m i­
n isterstw a ośw ia ty  o spraw ach  szk oln ych  i w spo­
sób następn jący ch ara ztery zu je  sw ój pog ląd  na 
s z k o ł ę  I n d o w ą  w  P o ls ce : „O sob iście  uważam
zaw sze spraw ę szkół n iższych  za  najw ażn iejszą  
w je j  środow isku  n a js iln ie j się tez  zr zn aczy ły  za- 
zasy  rn sy fik acy jn e ; ów  członek  m inisterstw a ośw ia ­
ty tw ierdził, że  ule należy  czyn ie  żadnych  ustępstw

Ewa Łu skina .

Idylla w stylu „Empire“.
(Oiąg delszy).

III.
Idą aleją rozkwitłych ak&cyj Napemia ją 

mrok mglisty Kwiaty pachną i lecą... Na wy­
smukłe bark5 młodzieńca, w stylowym stroju 
„incroyable" — co kochającem -amiemem objął 
wpół kobietę-dziewczynę. Na pół ciemne jej 
włosy, zwite luźno i nisko, na karczek obnażo­
ny, przegięty, na wąskie, matowe, cudowne ra­
miona, widne z wykroją malej, powłóczystej 
sukni krejem „empire", wysoko pod piersiami 
przepaską u5ętej.

Idą i lśnią... JaK dantejskie duchy — w mgle 
kwiatów i wiotkich gałązek, jeuen, z mocy i sza­
leństwa, drugi, z światła, omdlenia, zapachu... 
Na usta niewinnej dziewczyny padł płomień... 
Na duszę niewinnej dziewczyny, sieć czarta 
Z cudownych szeptów mroku utkana, wątłn — 
jak chwila!

Niespodziewane łkanie, płacz, gazies z pod 
serca samego pwący się... nie płacz szczęścia... 
ale płacz skargi ciemnej, sierocej, poraził go!

— Co tobie dziewczyno? Alicyo, Lilo...
Oparł sobie jej główkę o pierś, gładzi poli­

czek de:ikatny i czysty, mokry od łez...
Raptem zamilkł. W skurczu wściekłość5 bły­

snęły mu zęby. a potem ścięły się hamowanym 
ó̂leua. Oczy jege przepiękne, trhowały aię smu­

tne pod citunnemi rzęsy

Tak nieruchomy, jak Dante, owiany tchnie­
niem raju. ma ją na piersi, rozpłakaną i cichrą- 
cą jak dziecko senne.- ale już o tem nie wie.

Gdyby dzieliły ich góry i morza, czas i prze­
strzeń, a nie dzieliła ta chwila jedyna, możeby 
mn była bliższą...

Zmógł się.
— Nie płacz, Lilo — rzekł spokojnie. I prze- 

Dacz mi!
Pocałował jej miękką rękę dziecięcą, lekko i 

po rycersku, skłonił się i zniknął w ciemności.

IV.
Ze strzelbą na ramieniu, z psem przy nodze, 

włóczy się Pascal dniami całemi po cichnących 
lasach i polach. Jesień! Jesień! Pole zarosłe 
ziemniakami, dziewka kopie pochylona nad za­
gonem. Prostuje krzyże, ociera pot z czoła, po­
prawia na włosach chustkę jaskrawą. Piękna 
jest — pięknością zupełnie pierwotna i nie­
świadomą. Surowa trochę, o prostych rysach — 
oczy ma podobne tło szarego granitu, a twarz 
złotą.

Jesień, jesień!...
Słychać chrapanie słumuk ciągnących nad le- 

śnemi porębami, w ostępach iskrzą się oczy 
żbików z pośród gęstwy jodłowych gałęzi, ze­
schłe igliwie kryje ziemię sprężystym podście- 
liskiem, wśród liliowych wrzosów przemknie 
pierzasta kitę lisa, lub mignie w gąszczach je­
leń królewiczowską swą głową.

Pascal brodzi po trzęsawiskach, przedziera 
się manowcami, raz w raz echo roznosi odgłos 
strzałów.

Młoda krew grała wśród tych uciech czysto 
męskich i Pascal wśród kniei stawał się pier­

wotnym łoncą, zdrowym, niezużjtym organi­
zmem, dla którego rozkoszą jest walka

Ale przychodziło znużenie, konieczność po­
wrotu — a wtedy ciemniała mn jeszcze bar­
dziej chuda twarz, pogłębiała się bruzda na 
czole i pełna świadomość, dlaczego tn jest je 
szcze...

On czeka, czeka na człowieka, którego nie 
zna, o którym nie słyszał, ale którego istnie­
nie odcznwa, jak nerwowe ustroje roślinne od­
czuwają na odległość zrakny atmosferyczne.

Pascal wraca do dweru przez ogród warzy­
wny z opustoszałymi grzędami, gdzie pod mn- 
rem rośnie tylko trochę malw amarantowych i 
czarnych i kilka żółtycn słoneczników Jest ta­
ka cisza polna, przedwieczorna, że słychać, jak 
brzęczenie pszczoły cichej, obciążonej miodnym 
pjłem i lecącej do ula, od wiejsKiego kościoła 
dzwonek na „Ave“ ...

Blade niebo jesienne, nbrane na zachodzie 
w malowania boże, w rozstrzelone bursztynowe 
promienie

Pascal stanął, zęby zaciął, psa n nogi zatrzy­
mał.

Przy grzędzie z malwami... żołnierz i dziew­
czyna. Dziewczyna — z bladawą twarzyczką 
cheruba — i wysoki, dorodny, młody legioni­
sta.

Mundur porucznika ułanów, granatowy, o 
srebrnych szlifach, pysznie obciska mn tors. 
czworokątne, wysokie czako, zdobne kitą i bia- 
łemi sznurami, dobrze przypada do rysów sym 
patycznych i męskich Pod jasnym wąsem drzą 
mn kształtne nsta uśmiechem szczęścia ręka 
w rękawicy sarniej objęła wpół dziewczynę — 
na życie i śmierć L.

Pascal, trzymając psa za obrożę, uświadamia 
sobie własny, nieprawidłowy chiód wobec tej 
sceny...

Lila spojrzała™
Źrenice jej rozszerzyły się, sptomieniła ja 

męka... Potem zbladła. Wyrwała się z uścisku:
— Przebacz mi!_ Jaśku.. — zawołała przej­

mująco.
Odbiega w sad — do dworm.
Nikt jej nie zatrzymuje.
Żołnierz zda^e się przez chwilę zapamięty­

wać w cierpieniu tak niezrozumiałem. że prze­
staje być dotkliwen

To jego Lila... jego dziewczyna.
Ties. wyrwawszy się z pod ręki Pascala, 

przypadł mu do kolan, skomląc z radości, wy­
gina swe długie, gibkie ciało, dzwoni obrożą 
i łasi się.

Wtedy żołnierz spojrzał na Pascala.
Stał w tem samem miej sen, oparty o drzewo, 

i zdawał się nie troszczyć o własne istnienie, 
taką nieprzeL ! nioną, ubliżającą obojętnością 
szarzały mn rysy.

Dwaj mężczyźni patrzyli sobie w oczy...
Rysy żołnierza ciemniały, kamieniały... zna- 

gła objęła je, gdyby łuna pożarna™
— Ty... łotrze!...
Ściągał z ręki rękawice
Teraz Pascal drgnął, wyprostował się zwolna
— Dosyć! Panie? — wymówił przez zaci­

śnięte zęby.
— Jan Szreniawita z Wilczych Dołów.
—  Pascal, markiz de Valieroy
Rzucił mn kartelnsz.

V.
Kto mówi przeciw pojedynkom?
Czyż jest coś bardziej pięknego, nad bujną, 

rwącą młodość, gdy idzie nieustraszona na spo­
tkanie śmierci w jasny chłód poranka, gdzieś 
późną jesienią — gdy szrony brylantowe ru­
mienią zziębłe trawy, niebo jest jak najbledszj 
tnrKus, a słońce promieniste, biaie i ciche, jai 
wielka lampa mleczna.

W koszulach rozpiętych na piersiach z rę­
kawami zj.toczonem: na ramionach muskular­
nych, przeciwnicy zajmują swe swnowiska. w 
odległości dwudziesto kroków.

Sekundanci bez pośpiechu nabijają broń, le­
karz, stary człowiek, o białych, puszystych wło­
sach odstających w okół skroni, w płaszczu o 
trzech pelerynkach, po:ządknje skrzynkę z przy­
porami chirurgicznemi

Wie-zchowo konie, uwiązane opodel w gę­
stwinie, skubią m»pną trawę, spoglądając kn 
swym panom rozumnem5 źrenicami. Niekiedy 
któryś zarży dziarsko.

Przyjmując broń z rąk sekundantów, męż­
czyźni zamieniają ukłon pełen kurtuazji.

Spojrzenia ich przez sekundę mocują się, wo­
dzą nad zrębem życia, i śmierci

Podwójny, krótki błysk, i huk nie głośny.
Przed wzrokiem F t scala przesunęły się ogro­

dy jesieni, pełne czarny en drzew o złotych li­
ściach. ametystowe lasy dalekich buków na 
skłonacn gór. znowu jakieś pnie miedziane 
bronzowe i rude, jak wykręcone z metali.

NaoKoło zawierucha liści uschłych, czy dusz 
jbłędnych, dantejskim wichrem niepokojn mesio 

nych
Przeważył aię wstaei (Dok. nut.)
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w zarnsie szkolnym, gdyż tylko dzięki niższej 
izkole można utrzymać naród polski w swoich rę- 
kacn*.

—  No, a teraz czy trzymacie go panowie w 
■wolcn rękach?

—  Nie —  otwarcie odpowiedział ml przedstawi­
ciel ministerstwa o4wiaty.

—  A iem pan to może wytłomaczyć?
—  Wpływami agitatorów'
—  Dlaczegóż więc naród słucha agitatorów, a 

nie was, którzy macie możność wpływania na na­
ród za pomocą szkoły? Przecież tego ważnego Środ­
ka agitatorzy rle mają.

Widocznie szkoła nie jost dobrze zorganizowaną, 
odpowiedział ml zapytany.

W  tern, ze szkoła nie jest dobrze zorganizowa­
ną, zgadzam tlę z nim, ale, mojem zdaniem, powin­
no aię tntaj stanowczo zerwać z systemem prześla­
dowania języka polskiego. Dzięki tej izkole liczba 
uczniów stale się umniejsza, a gminy z coraz wy­
raźniejszą niechęcią uchwalają pieniądze na szkoły. 
Jako konklnzyę swoich poglądów „ouoba ofleyalna* 
wyraziła przekonanie, że stając na stanowisku c 
gólno-państwowych zagadnień usunięcie bezcelowycn 
i rozdrażniających prześladować przyczyniłoby się 
do zupełnego ułożenia stojnniiw rosyjsko-polskich.

W  dzienniku „Prawo* znany historyk, prof. Ka 
rejew zamieścił artykuł p. t.: „Narodowość polska 
wobec państwowości rosyjskiej.* Autor kreśli histo 
ryę Polski od czasów kongresn wiedeńskiego do r. 
1863. Zastanawiając się nad estatniem powstaniem 
1 prądami polityczneml, które zaznaczyły się po ro­
ku 1863, twierdzi prof. Karejew. ze wytworzyły 
one nowy sposoo myślenia, gdyż większość społe­
czeństwa polskiego w i d z i  k o n i e c z n o ś ć  p o d ­
d a n i a  s i ę  w ł a d z y  o b c y c h  t r z e c h  mo­
c a r s t w ,  byleby one dawały możność rozwoju kal 
turalnego narodowości polskiej. Proł. Karejew uwa­
ża, że jest to pnnkt widzenia nletylko konserwaty­
wnych , ale także 1 wielu postępowycn żywiołów 
społeczeństwa polskiego Rozpatrując sto.unki gali­
cyjskie wnioskuje Karejew, że zbliżenie się konser­
watystów polskich do kler/kałów niemieckich uła­
twiło porozumienie się icn co do spraw politycznych. 
Takiemu poroznmieniu się żywiołów konserwaty­
wnych rosyjskich i polskich stoi na przeszkodzie 
różuica wyznań. A n a l o g i ę  ze  s t a ń c z y k a m i  
a n s t r y a e k i m i  s t a n o w i ą  n g o d o w c y ,  któ­
rzy nie znajdują jednak dostatecznego poparcia 
w społeczeństwie rosyjskiem. Hużliwość porozumie­
nia się Polaków z Rosyanami nie jest tylko wyra­
zem życzenia ngodowców ,15 lat tema, pisze prof. 
Karejew w polskim tygodniku „Prawda*, wydawa­
nym przez Świętochowskiego, przeprowadzono myśl, 
ża najszybszy rozwój czeka Polaków w Królestwie 
Polssiem, gdzie przyszłość narodowości polskiej 
znajduje się w nader sprzyjających warunkach. Na­
rodowcy rosyjscv od samego początku post ępowej  
myśli polskiej zaczęli w niej upatrywać niebezpie­
czeństwo dla państwa. Ooecnle oznaką nowego o- 
iy wiema społecznego jest ogłoszenie w prasie ro­
syjskiej programu polskiej partyl postępowo - demo­
kratycznej, która s*aje na pnnkcie widzenia o 6 n o 
g r a f i c z n e j  (?!), a nie historycznej Polski. —  
Niebezpieczeństwo polityczne 1 ekonomiczne, które 
grozi Polsce ze ztrony niemieckiej, jest jaz dobrze 
przez Polaków zrozumiane, 1 to może służyć, jako 
pnnkt oparcia d la  p o g o d z e n i a  i n t e r e s ó w  
■oba n a r o d o w o ś c i ,  polskiej i rosyjskiej To 
powinni zrozumieć —  kończy swój artykuł prof. 
Karejew —  ludzie, zapatrujący się na tę sprawę 
i hamanitarnego i demokratycznego punktu wi- 
daeaia*.

W  „Now. Wrem.* zamieścił p Etozanow arty­
kuł, wymierzony przeciwko Henrykowi Sienkiewi­
czowi za jego gtoa w sprawie szkolnej. P. Róża­
nów przedstawia mniej więcej dokładnie zarys ca­
łej akcyi społeczeństwa polskiego w sprawie szkol­
nej i dotychczasową bezowocność tych zabiegów, 
a podkreślając spaczenie społeczne lista znanego 
pibarza, oświadcza, że wyświadczył on n a j g o r ­
s z ą  n s ł n g ę ( ? ! )  społeczeństwa polskiemu, gdy 
ogłosił go w chwili, kiedy młodzież zaczęła ciężyć 
ku szkole. Po liście z nową aiłą wybucnła obstruk- 
eya. W całej tej stiasznej rzezi betleemsklej dusz 
dziecięcych —  pisze z ironią antor —  we wszyst­
kich tych jękach pomklej Racheli winna nie szkoła 
państwowa, ja zo . taza, lecz ci, którzy nie chcą 
uznać najprostszej rzeczy, że system szkolny, trwa­
jący 30 lat, chociażby był przedmiotem zamierzo­
nych reform, nie da się natychmiast i całkowicie 
zasTąpić innym 1 że przecież trzeba stworzyć nowy 
system na miejsce starego. Zwracają się wprost do 
Sienkiewicza —  pisze p. Ruzanow — szanując pań­
skie pobudki, niewątpliwie głęboko patryotvczne. które 
sktoniły pana do napisania lista, nie zabierałem 
głosa przeciw niema tak długo, aż się okażą złe 
skutkli I rezultaty jego wpływu na młodzież. vV imię 
tych i amych pobudek patryotycznych ł przez wzgląd 
na dzieci, nawołuję pana teraz, aoyś zechciał wpły 
nąć na powrót młodzieży do szkoły, od której się 
ona odsunęła. Nawet dziś nie jest zapćźno. Szkoła 
znajdzie środki na wyrównanie straty czasu, po 
chłoniętego przez oezmyślną obstrnkcyę.

Dziwnem jest to stanowisko p R' zmowa, który 
nie odpiera arl jednego zarzutu Henryka Sienkie­
wicza przeciw rujyfikacyjuema, deprawującemu du­
szę młodzieży systemowi szkolnemu, który nadto 
w tłowach stanowczych nie potępia tego systemu, 
ale w imię patryotyzmu wzywa Henryka Sienkie­
wicza do ftkłunienia młodzieży do powrotn do szkół. 
F Rozanow w artykule swoim wykazuje głęboką 
nieznajomość współczesnych Btosnnków, matą wra­
żliwość na cierpienia młodzieży i powierzchowne, 
bardzo płytkie pojmowanie tak całej akcyi szkol­
nej, jak i jednego z .niej fragmentu, którym jest 
list Henryka Sienkiewicza.

rząd ziemski w tuj formie, w jakiej istnieje w 
cesarstwie, n i e z u p e ł n i e  odpowiada warun­
kom i potrzebom Królestwa, 4e więc powinien 
być odpowiednio przystosowany.

Trzeci punict o j e d n o s t c e  s a m o r z ą d u  
wywołał dyaknsyę bardzo ożywioną. W ceoar- 
stwie istnieją tylko dwa stopnie samorządu 
ziemskiego: ziemstwo powiatowe i ziemstwo gn- 
bernialne. Otóż tam odczuto jnż dostatecznie 
wadhwosć takiej organizacyi, która posiada 
aajniżazą jednostkę zbyt wielką, a jednocze­
śnie jest pozbawiona jakiejś jednostki w y ż ­
szej -  obejmującej c a ł e  państwo, a przynaj­
mniej większe okręgi.

Królestwo posiada jnż od lat 40 jednostkę 
samorządu, mianowicie gminę. Że gmina do­
tychczas nie skorzystała z tych praw, które 
jej ustawę nadaje, składały się na to przy­
czyny rozmaite, a głównie to, że gmina jest 
jednostką zbyt słabą i małą, aby mogła podej­
mować się spraw obszerniejszych, wymagają­
cych większego naKłada pracy i środków. — 
Oprócz tego wadliwość opodatkowania (gmina 
czerpie fundusze tylko z podatku rozkładowego 
od ziei i), oraz zależność od administracyi nie 
pozwoliły gminie w Królestwie spełnić nawet 
takich zadań, które spełnić mogła.

Ogólnie jednak biorąc, gmina ta doskonale 
naaaje się do tej roli, jaką ma spełniać nai- 
mższa jednostka samorządu, zatem powinna być 
z a c h o w a n a .

Następnym stopniem w organizacyach samo­
rządu powinien być samorząd p o w i a t o w y ,  
który załatwiałby sprawy, obchodzące wszyst­
kie gminy powiatu.

Ponieważ jednak powiaty w Królestwie zaj­
mują przestrzeń niewielką, a Istnienie instytu- 
cyi samorządnych pociąga za sobą pewne dość 
znaczne nawet koszta na utrzymanie zarządów, 
nasuwa się więc pytanie: czy nie należałuby 
łączyć k i l k u  powiatów w jedną jednostkę sa­
morządu d r u g i e g o  stopnia?

Z tych Samych wzglęuów nasuwa się rów­
nież pytanie: czy nie byłoby praktyczniej u- 
tworzyć, zamiast 10 ziemstw gnbern.alnych, je ­
dne j  i n s t y t u c y i  w y ż s z e j ,  k i ó r a b y  o- 
b e j m o w &ł a  k r a j  c a ł y ?

Potrzeba instytucyi samorządu, któraly obej­
mowała kraj cały, nie nlega żadnej wątpliwo­
ści. Jest wiele spraw takich, które przekracza­
ją kompetencyę i siły jednej gubernu, «  tym­
czasem są to sprawy narazo ważne i dla kraju 
niezbędne, np. chociażby opieka nad obłąkany­
mi. Szpital dla obłąkanych w każdej gnbernii 
to może rzecz zbyt kosztowna, o Wiele prakty­
czniej byłoby utworzyć kilka dużych szpitali, 
obsługujących kraj cały.

Z» utrzymaniem jednak jednostek samorządu 
powiatowego gubermalnego przemawiają ró­
wnież względy poważne, gdyż wiadomo, że de- 
centrahzacya ma swoje i to bardzo wielkie za­
lety.

Nie uiega jednak żadnej wątpliwości, że 
w każdym razie instytucya centralna dla całe­
go kraju istnieć powinna.

Rozprawy nad cenzusem wyborczym, zakre­
sem kompetencyi ziemstw i t. d., odłożono do 
posiedzenia następnego, Które odbędzie się 5-go 
maja.

Samorząd dla Królestwa.
Sprawa zaprowadzenia w Królestwie samo­

rządu w postaci ziematw gubernialnych i powia­
towych zajmuje tam żywo wszystkie umysły 
Nad spraw ą tą obradował warszawski .wydział 
hygieny ludowej* na kilku z rzędu posiedzeniach 
Na onegda.szem pOoiedzeniu dr Chełchowaki 
streścił wszystko, co mówiono dotychczas i od 
czytał wc.oski, które wyłoniły Się w toku dy- 
3kusyi. Wyjaśniają nam one, jak się społeczeń­
stwa w Królestw le zapatruje na sorawę samo­
rządu ziemskiego, i już z tej przyczyny poda­
jemy obszerniejsze sprawozdanie z obrad na 
tern posiedzeniu.

Pierwszy wniosek, ze samorząd, nadany Kró­
lestwu bez żadnych ograniczeń dodatkowych, 
p-zyezymłby się w wysokim stopniu do pole­
pszenia warunków bytu ludności i że z tego 
powodu j r k  n a j s z y b s z e  wprowadzenie b& 
morządu j e s t  r z e c z ą  p a l ą c ą ,  przyjęto bez 
żadDej dyskusyi.

Również zgodzono «ię jednomyślnie, że samo­

Sensacya wiedeńska.
Wiedeń jest „wielkiem małem miastem*, to zna­

czy wielkiem miasteczkiem, jak to stwierdził nie­
gdyś Jan Lam, który w jednej ze twoich niezrów­
nanych „Kronik lwowskich* bardzo dowcipnie i 
niemniej trafnie wyłożył czytelnikom, na czam po­
lega różnica pomiędzy „maiem wielkiem miastem*, 
a „wielkiem małem miastem*. Są miasta wielkie, 
liczące tylko 100 000 mieszkańców, sę miasta małe 
liczące miUon miejzkanców. Otóż Wiedeń, któremu 
zresztą nie chcemy ubliżyć, mimo swojego „oble­
wanego* miliona mieszkańców, nie jeBt miastem 
wielkiem w znaczenm europejskiem. Nib jest może 
stolicą Feaków, jak się złośliwie wyraził Grillpar- 
zer, ale też nie jest ogniskiem wielkich myśli 1 
czynów Nie jest także miastem, gdzie życie nur- 
tuje gwałtownie, to też „heca* jest tam wyrazem 
czegoś niezwykłego, a rzeczy niezwykłe „sensacye*, 
zdarzają się rzadko.

Ale kiedy się zdarzy „sensacya*, choćby trzecio­
rzędna, Wiedeńczyk odchodzi od umysłów, mnsi na 
tychmiast „ans dem H&enschen gerathen*. Na cn 
P.ryżanln, lnb Warszawianin wzrn.za ramionami, 
Wiedeńczyk i  naiwnością dziecka spogląda szeroko 
otwartemi oczami. I teraz w Wiednia zdarzył się 
sensacyjny proces, który mimo swej pospolitości 
jest dla Wiedeńczyków zagadką psychologiczną. 
Gdy w rokn — zdaje mi się —  1878 w znanym 
uaówczas domn „zum wllden Mann* została zamor­
dowaną w tajemniczy sposób wesoła dama. Anna 
Balogb, sensacya wprost obezwładniła Wiedeńczy­
ków, przyzwyczajonych do sensacyi. Wkazsną wtedy 
została na karę więzienia przyjaciółka Anny Ba- 
logh, a Wiedeńczycy, przekonani o niewinności 
skrzanej, wyrzucili a restanracyi sędalów przysię­
głych, którzy tam przyszli n i posiłek po werdykcie 
i wyroku. Okazało się rzeczywiście, że skazana 
była niewinną, mordercą bowiem Auny Balogh był 
syn prokuratora z Berna, tajemnicza postać niepo­
czytalna, którą w Wiednia znano pod nazwą „Haen- 
delherr*. A nazwa ta pochodziła stąd, że ów iacet 
przynosił do damulek drób i z lubością oskabyw&ł 
go żywcem.

Od owego czasn Wiedeń żył bez sensacyl kry­
minalnej. Doczekał jej się dopiero teraz, po tylu 
latach. A więc ogromne wzruszenie. Szczególniej 
płeć piękna dąży do sali sądowej, ażeby zoDaezyć 
ową Franciszkę Klelnową, osobę o brudnej prze­
szłości, która dopuściła się pospolitego morderstwa 
dla rabunku. Szukają tum skwapliwie „psycholo­
gii*. Jużci każdy czyn zbrodniczy ma przyczyny 
psychologiczne, ale pospolite morderstwo dla rabun­
ku ma także pospolity motyw psychologiczny: bru­
dną żądzę złota za każdą cenę.

Wiedeńczycy, a właściwie dzienniki wieaeńskie 
wołają, że Franciszka Kleinowa jest osobą bardzo 
wykształconą 1 z tego powoda zbrodni* jej obadza 
zajęcie pod względem psychologicznym To w l e i  
k i e wykształcenie Franciszki Kleinowej jest pro­
blematyczne 1 to bardzo problematyczne. Ukuńczyła 
w klasztorze w Kaloczy szkołę normalną, a potem 
tak zwaną „preperandę nauczycielską*. I na tein 
koniec. Jak widzimy, wykształcenie bardzo skromne. 
Jako córka młynarza nie wyniosła z domu zapasu 
wiedzy. Od roku 1387 do 1892 była w klasztorze 
w Kaloczy nowlcynszką, a następnie po krótkiej 
działalności w roli prywatnej nauczycielki, pościła 
się ślepo na tale życia. Zmjsłowa i kłamliwa, a 
przytem chciwa na pieniądze od urodzenia, zaczęła 
izybko npadać. Karaną była aa kradzież, fałszywe

meldowanie się i oszustwa, oskarżoną była o pro- 
stytucyę, lecz dla braku dowodów uwolnioną Rzu­
ciła się na intratne łowienie w swoje sidła zamo­
żny en mężczyzn, be* różnicy wieku, i ogłaszała się 
w tym celu po dziennikach pod r^zmaitemi pseu­
donimami, nawet jako „piękna Polka*.

Mąż rzeczywiście, czy tylko rzekomo ule prze 
srkadaał jej w tym procederze, który zresztą nie 
przynosił spodziewanych sysków, gdyż Kleinowa 
była głuchą. Wreszcie chwyciła lowelasa, Uczącego 
72 lata. byłego racuę miejskiego, właściciela kamie­
nicy, Sikorę Zamordowała go, a w następstwie 
dla zatarcia śladów ukryła jego awłoki pod ka­
napą.

Franciszka Kleinowa, dostawsay się w ręce spra­
wiedliwości , usiłowała coraz to inneml zeznaniami 
stworzyć, jakby labirynt, w którym zgnbić się mają 
sędziowie Jest rzeczywiście wygadaną i ma przy­
tomność nmysłn, a kłamstwo, nawet niezręczne, jest 
jej ulubioną bronią. Pierwotnie usiłowała, jak wia­
domo, oczyścić męża od wszelkiej winy. W osta­
tnich czasach jednak zmieniła taktykę i całą winę 
starała się aepchnąć właśnie na męża. Listy wysy­
łane prtea nią a więzienia za zezwoleniem władzy, 
roją się formalnie od karzutów przeciw Henrykowi 
Kleinowi. W  jednym z listów —  z dala 5 b. m.—  
przedstawia dzieje swojej z nim znajomości, zwego 
zamążpójścia i rozczarowań- jakie spotkały ją 
w związku * ukochanym. vMiałam —  pisze —  
szczere zamiary żyć uczciwie, być dobrą, wzorową 
żoną On mrie oszukał, on podkopał moje zaofanie 
i zaraz w pierwrzych dniach pożycia pomyślałam 
sobie, że taki człowiek <io wszystkiego może być 
zdoloym.* W  innym liście uskarża się Franciszka 
□a brutalność Kleina. Biciem i obeigamt zmuszał 
ją —  jak twierdzi ona —  by urn dostarczał* pie­
niędzy i dopiero pod zngrożenlem rozwodu zanie­
chał tej taktyki, ale me zaniechuł domagania się 
pieniędzy. Wobec tego musiała zawierać rozmaite 
znajomuścl. On to zmnsił żonę do oddawania się in­
nym za pieniądze. W  tym samym liście oświadcza, 
Iż Istotnie dopuściła się raounkn, ale morderstw” 
nie splamiło jej sumienia.

W liście z dnia 8 b. m. oplsnje Franciszka 
szczegółowo wykonanie zDrodni. Sikorę podejmowa­
ła kolacyą I bawiła produkcyą tańców, podczas gdy 
mąż czekał w drugim pokują Prosiła Sikorę o po­
życzkę 6 000 koron i on przyrzekł Jej to uczynić, 
ale stosowny akt chciał podpisać dopiero nazajutrz. 
Gdy Sikora, oszołomiony, nsnął, Klein nŁegaf na 
żonę, by go Zamordowała, ponieważ pieniądze być 
mnszą. Usunęła się wówczas do drugiego pokojn. 
Po chwili obudził ją z zadumy plusk wody. To 
Klein umywał ręce przy wońociąga. Wróciwszy do 
pukuja, gdzie biesiadowała z Sikorą, spostrzegła, 
iż on już nie żyje. Franciszka opowiada też w je­
dnym z listów, wysłanych z więzienia, iż mąż pro­
sił ją, aby winę wzięła na siebie, bo jej, jako ko­
biecie, nic się nie Btanie. Pouczył ją też, jak‘ e ma 
składać w tym celo zeznania

Oto sylwetka Kleinowej. Niektóre pisma wiedeń­
skie z naciskiem podnoszą pobyt jej w klasztorze. 
Te same pisma również z naciskiem podnoszą ka­
żde potknięcie się socyalisty „W ie reimt slch 
das?* —  można zapytać po niemiecka. Ano —  by­
łoby zajtnającem wymienić to, co pisma owe ukry­
wają. Tę nwagę tylko nawiasowo czynimy.

Dotąd małżonkowie, walcząc o całość swej skóry, 
nsilnie zwalają winę wzajemnie jedno na drogie, 
ale Kleinowa mimo swej przytomności nmysłn nie 
może cieszyć się powodzeniem

Oto wiedenka sensacja. Za granicą Wiednia 
maleje ona 1 pizybiefa rtżlniary zwykłej aProkał.

H . J

(Telegr. „Nowej Reformy“ z 28 kwietnia).
Wiedeń. W  procesie o morderstwo Sikory prze- 

siw małżonkom Kleinom oświadczył dziś przewo­
dniczący radca D i s 11 e r, że kapelan więzienny 
ks. I  u c h s, spowiednik Kleinowej, zawezwany na 
świadka, przed sądem nie stanie. Rs. Fuchs o- 
świadczył bowibm, że jako ksiądz, nie może ukła­
dać zeznań z wrażeń, otrzymanych podczas roz­
mowy z Kleinową, gdy ona przed nim zeznawała, 
że nie ona. lecz j f,j mąz zamordował Sikorę. —  
Obrońca Kleinowej dr M o r g e n s t e r n  cofnął wo­
bec tego wniosek o przesłuchanie ks Fnchsa. —  
Wniosek o przesłuchanie Bedziego śledczego został 
przez trybunał odrzucony. Przesłuchano następnie 
szereg świadków, głównie kobiet, które utrzymy­
wały stosunki z zamordowanym Sikorą.

Celem uregulowania nakładu
prosimy o

gmozesne nadesłanie prenumeraty.
Wynosi ona miesięcznie:
W K r a k o w i e  2 korony.
W A a s t r o - W ę g r z e c h  2 korony 70 hal. 
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika

Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie 
początek drukującej sio w dodatku tygodniowym 
zajmając*j powieści B o l e s ł a w i t y  pod tyt.. 
„Para czerwona*'.

K r o n i k a .
K ra itu «  28 kwietnia.

Na „zapomogi narodowe" dla studentów z Kró­
lestwa Polskiego, złożyli w dalszym ciąga w admi­
nistracyi „N Reformy*-: W. Szymanowski, 3 kor., 
Fr. Baranowska 4 kor., Tow. wzaj, pora urzędników 
magistratu w Krakowie 10 kor., M. G. w Żywcu 
4 kor., W. Durbasiewicz 10 ko-.

Razem dotąd 2877 kor. 16 hal.
Zjazd członków T. S. L-, który odbędzie »ię w 

niedzielę I poniedziałek w Stanisławowie, zapowia­
da się Dardzo dobrze. Zgłoszenia delegatów z roz­
maitych stron krają nadchodzą codziennie. Komitet 
miejscowy dla przyjęcia delegatów postarał się o 
o ie.jzkf.uia w hotelach, jakoteż n osób prywatnych. 
Do dyspozycyi delegatów stoją horeie następujące: 
„Centralny” nowy (Kesilera) 1 stary (Falika), „Im­
perial*, f Earopejski“ 1 „Pod czarnym orłem*. —  
W każdym z nich ma zapewnione pomieszczenie po 
20 delegatów po 1 kor 80 hal. za dobę od osoby. 
O ile nie możnaby do&tsĆ pomieszczenia w hoteln, 
kwaterę wyznaczy aa zgłoszeniem się komitet urzę­
dujący w gmachu dlii aseknracyi krakowskiej, Ko­
mitet upra»za jednak o wczesne zgłoszenia, celem 
zapewnienia każdemn dogodnego pomieszczenia. —  
Zgłaszać się należy do p. Jan* Poschingera w ase- 
karać; 1 krasowskiej.

Jak to jnż zapowiedziano programem, w sobotę 
29 b. m. odbędzie się wieczorem w sali kasynowej 
zebranie towarzyskie celem poznania się delegatów, 
nazajatn. zaś, t. J. w niedzielę 30 b. m. w tej sa­

mej sali kasyna miejskiego cdoędzie się o godz. 8 
wieczorem „święcone* za wstępem po 2 korony od 
osoby.

Zgromadzenie wyborców krakowskich. Po
mieście rozlepiono plakaty następującej osnowy:

Obywatele Wyborcy! W  s o b o t ę  29 b.m. o go­
dzinie 7 l l t  wieczorem odbędzie się w sali Rady 
miejskiej z g r o m a d z e n i e  p u b l i c z n e .  Na po­
rządku dziennym: Sprawozdanie z działalności w 
Radzie miejskiej.

Ignacy D a s z y ń s k i .  Dr Adolf G i o b i .  
Pierwszy maja w Krakowie. „Naprzód* ogła­

sza, że w poniedziałek 1 maja b. r. o godzinie 10 
rano odbędzie się w ujeżdżalni przy ulicy Rajskiej 
uroczyste zgromadzenie indowe z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Równe powszecune prawo
wyborcze. 2) Ochrona robotnicza i 8-godzinny dzień 
roboczy. 3) Międzynarodowa solidarność proletarya- 
cn. O godz. 8 rano odbędzie się w jali Stowarzy­
szenia „Postęp* (Starowiślna 42) zgromadzenie lu­
dowe z tymże porządkiem dziennym. Po zgromadze­
nia pochód demonstracyjny. O goaz. 2 po południa 
w Parka krukowekim rozpocznie się wielka zabawa 
Indowa.

Sprawa teatralna. Na jntro. .obotę, zapowie­
dziane jost posiedzeLie sekcyi prawniczej Rady 
miasta. Prawdopodobnie na posiedzeniu tern zapa­
dną ostateczue wnioski i postanowienia w sprawie 
dzierżawy teatru miejskiego, tak by sprawa ta —  
w myśl życzeń ogółn —  jnż raz mogła zostać za­
łatwioną, na najbliższem posiedzenia.

Festyn na „Dom pracy*. Pierwszy fes^n w 
parka Jordana odbędzie się w niedzielę 30 b. m. 
na cele „Demu pracy* n« Kazimierza. InBtytncya 
ta, opiekająca się sierotami, ubogimi jtarnszkanii 
i ludnością robotniczą na Kazimierza, rozszerzyła 
w ostatnich czasach z.kres działania i przyjmuje 
doraźnie potrzebujące chwilowej opieki i pomocy 
dzieci, oraz nieszczęśliwe kobiety, którym grozi 
nieraz śmierć głodowa. Jednakowoż ta rozszerzona 
działalność wymaga także zwiększenia fandaizów. 
Publiczność krakowska będzie miała najlepszą ipo 
sobność zaznaczyć swoją życzliwość dla „Domn pra­
cy* biorąc udział w zapowiedzianym festynie, któ­
ry nrządza grono pań krakowskich pod przewodni­
ctwem hr. Stanisławowej Wodzickiej. Będzie to 
pierwsza zbiorowa wycieczka do parka Jordana, 
urozmaicona rożnem; niespodziankami. —  Wstęp do 
parku 40 hal. StnJenci i dzieci płacą połowę

Dziś o godz. 4 po południa Zbbrały się panie ko­
mitetowe w parkn Jordan®, oznaczyły miejsca na 
bufet, którego ceny będą te same, co w enkier- 
nlarn.

Komitet pomnika Kazimierza Wielkiego w myśl
reskryptu prezydyum namiestnictwa nchwaiił na 
posiedzenia z 21 kwietnia b, r. fundusz, wynoszący 
po dzień l  stycznia 1905 kwotę 3934 kor. 16 
hal., umieszczony na książeczce Kany oszczędności 
w Krakowie nr 68.774, oddać na rzecz Towarzy­
stwa im. Kazimierza Wielkiego, p o c z e t ,  k o m i ­
t e t  s i ę  r o z w i ą z a ł .  Walne zgromadzenie To­
warzystwa im. Kazimierza Wielkiego odbędzie Bię 
w niedzielę dnia 7 maja b. r. w lokaln Stowarzy­
szenia „Solidarność*, nl. Zielona 1. 10 o godz 12 
w południe, a w razie braka przepisanego kom­
pletu następne bez względu na Ilość obecnych 14 
maja o tej samej godzinie i w tym samym lokale

Z „Czytelni dla kobiet". W  sobotę 29 b. m, 
odbędzie się w „Czytelni dla kobiet* o godz. 8 wie­
czór pogadanki p. Iny Mobiczeńskiej na temat: 
„O wychowaniu w pierwszej epoce życia*.

Bruki krakowskie. Wczoraj pod przewodnic-
tweiu prezydenta d i*  ehradew M * kom ląya jrn  
kowa. Uchwalono wprowadzenia granitu jako obra 
mienia po krawędziach wszystkich braków w Kra­
kowie, zamiast używanycn dotąd kostek porfiro­
wych.

A propos bruków krakowskich nie można nie 
przyznać, że w ostatnich czasach zaszła zmiana na 
lepsze 1 nowe bruki na niektórych ulicach są zr 
pełnie dobre, wygodne, trwałe i estetyczne. Ale 
dlaczego, ka ogóluemn zdumienia szczególniej osób 
przejezdnych z innych zagranicznych miast, gmina 
nie przystąpi do wybrukowania Rynku? To serce 
Krakowa, Rynek, jest tak doży, że jeśli przecho­
dzień pragnie np. z ulicy Floryańsklej dostać się 
na ulicę Wiślną, lnb z ulicy Szczepańskiej na 
Grodzką zmle/z* 41ł  pośpiechu na przestrzał Ryn­
ka, utykając i kalecząc nogi na wybojach kamien­
nych, którychby się wstydził Rynek w Peczenlży- 
nie lnb Żydaczowle. Cały poziom Rynku między 
gościńcami powinien być porządnie, równo wybrn- 
aowany trwałym kamieniem. Byłoby to ładnie I 
zdrowo, gdyż chwilowe kałaże deszczowe i stałe 
kałuże pod stanowiskami dorożek, wysychałyby prę­
dzej, tnmaDy kurzu nie wirowałyby w iecie po 
Rynku, a międsy wybojami kamieni nie byłoby 
miejsca te. zbiorniti śmieci I nieczystości, jak o- 
becnie.

Z teatru mlej8klegti piszą nam: Artyści nasi 
pod kierunkiem p. Walewskiego odbywają ostatnie 
próby z tragedyl Schillera w 5 aktach ę9 obra 
zach) „Śmierć 'Wallensteina*, w przekładzie wier­
szowanym Wł. Sabowskiego, Główne i ważniejsze 
role odtworzą pp. Sosnowski (rolę tytułową), An- 
drnszewski (Oktaw Piccolomini), Mielewski (Maks), 
Sobiesław (ks. Tercki), Zawierski, Zelwerowicz, 
Jednowski (Bnttler), Sarnowski, Bronicz, Popław­
ski, Frączkowskl, Stanisławski, Pnchelskl, Stępo™ 
ski, Wójcicki I inni, oraz panie: Womka (ks. Fryd- 
landuj, Ordonówna (Tekla), Wysocka (hr. Tercka) 
i Seuowska. Tragedya Schillera graną bedzie w so­
botę i niedzielę.

Z teatru ludowego, w  sobotę wystawiona zo­
stanie starannie przygotowana sztuka „Kraj* na 
beuefis p. Feliksa Stradiota. Role główne odtworzą 
pp. Dalębianka, Linkowska, Stradiot, Czermańjki i 
Wirski

W niedzielę po połndnin „Przekupka warszaw­
ska*, wieczorem „Zagroda Sobkowa*.

Letnie mleczarnie na piantach koło pałacu bi­
skupiego i w parka dra Jordana zostaną jntro
otw arte

Z majłtersklch kursów dla malarzy. Otrzy­
mujemy następujące pismo: „Cech malarzy pokojo­
wych i szyldowych zawiadamia, iż kurs 5-miesię- 
czny nstanowloLy dla uczniów malarskich kończy się 
z dniem 30 b. m , t. j. w niedzielę, przyczem zo­
stanie urządzoną wystawa prac tychże 1 rozdanie 
nagród w tym samym dniu od godz. 10 rano do 
3 popoł., na którą to wystawę publiczność I wszy­
stkich członaów zaprasza Wystawa urządzoną bę­
dzie w sali szkoły przemysłowej przj ulicy Kru­
pniczej 1. 12. II piętro. Wstęp wolny. Również 
cech czuje się obowiązanym złożyć publiezne po­
dziękowanie p. Józefowi Mikalsklemn, nauczycielowi 
tejże szkoły, zs gorliwe udzielanie nanki przez cały 
5-mieslyczny czas z całem poświęceniem*

Śmierć ucznia glmnazyalnego. Dziś o godzi­
nie V  /* po nołudniu student V klasy glmnazyum 
św. Jacka, Skwarcsynski, syn krawca, przybył w 
odwiedziny do swego kolegi, mieszkającego przy

place Dominikańskim. Zobaczywszy tam rewolwer, 
Wziął go w rękę i strzelił do siebie. Ugodził się 
w serce i padł trapem na miejscu.

Samobójstwo. Katarzyna Izdebska, 20 lat li­
cząca żona czeladnika szewskiego, zamieszkała przy 
ulicy Krowoderskiej L. 23 odebrała sobie wczoraj 
życie przuz otrucie. Zwłoki jej odwieziono dc za­
kłada medycyny sądowej. Powodem rozpaczliwego 
czyntr młodej kobiety, która dopiero przed miesią­
cem wyszła za mąż , miało być złe pożycie z mę­
żem i niesnaski domowe.

Włamanie do kawiarni. Ubiegłej nocy popeł­
niono znacaniejszą kradzież a włamaniem w naszem 
mieście. Oto niewyśledzony dotąd sprawca zakradł 
się w kamienicy, gdzie mieści się kawiarnia Sane- 
ra, a oderwawszy kłódkę od drzwi od ganku, na­
stępne drzwi otwarł wytrychem i zaczął gospoda­
rować po lokaln. Złoczyńca ton, nie mogąc się do­
brać do głównej kasy właściciela, rozbił wspólną 
paszkę „z napiwkami* kelnerów, z której zabrał 
przeszłe 170 koron, potem oderwawszy taflę mar­
murową od stołn, gdzie się mieściła kasa podrę­
czna płatniczego , zabiał z niej przeszło 10 koron. 
Policya zarządziła energiczne poszukiwania za śmia­
łym włamywaczem.

Zaliczki na zapowiedzi. Policya aresztowała 
26 lat licŁącegc wyrobnika, Mateusz* Pniaka, za 
oszustwo. Pniak przedstawiał się różnym młodym 
dziewczętom, jako konkurent, I brał od nich różne 
kwoty pieulężne, od kilka do kilkudziesięciu koron 
dochodzące, na koszt zapowiedzi. Gdy jeJnak zwiódł 
kilka dziewcząt łatwowiernych, od których wyłu­
dził pieniądze na swoje potrzeby, a nie na żadne 
zapowiedzi, policya, na doniesień a poszkodowanych, 
aresztowała Pniaku i po łledztwie odstawiła go do 
sąd a karnego.

Z Podgórza piszą nam:
Niejaki p. Józef Ritter, przyjaciel f krewny mie­

szkanki Podgórza p. Obarskiej, oglądał w mieszka­
niu jej piękną krncicę, nie wiedząc, że jest nabita, 
przyczem nie zdradzał wielkiej znajomości broni 
palnej, jak również obchodzenia się z nią. Nie po­
dobało się to p. Oiiarskiej, chciała więc ująć kra- 
cicę w swe ręce 1 pokazać p. Ritterowi, jak się to 
kobiety umieją z oronią obchodzić. Niestety jednak 
przy manipnlacyi tej kraclca wypaliła I cały ładu­
nek śrntn znalazł się w_ prawym polfczkj i pra­
wem ramienia p. Oflarsziej. Zranioną odwieziono 
do oddziała chirurgicznego szpitala św. Łazarza, 
gdzie dotychczas pozostaje.

Niedawno polecał się publicznej litości w insera  ̂
tach dzienników krakowskich słynny ek.,cedent. 1 
złodziej, karany kilknnastoletniem więzieniem, Jan 
Czechowski, zamieszkały w Lndwinowle, jako bie­
dny, nieszczęśliwy, szukający wsparcia starzec Jest 
to —  jak komunikują władza policyjne — próżniak, 
który bez pracy pragnie pędzić spokojny żywot. 
Onegdaj dorwowszy krwawo zapracowany g-osi swej 
żony spił się, & wracając na cnwiejnycb nogach do 
do domu wpadł do Wisły i zaczął tonąć, Dopiero 
za pomocą linki wyciągnięto I ubłoconego, zmoczo­
nego odstawiono na wózka do domn, gdzie troje 
dzieci zamknięte, bez opieki, głodne płatały w 
niebogłosy. Właśnie w tej chwili nadeszła żona z 
roboty i dalejże żałować że się nie utopił I wymy- 
myślać pollcyl że go ratowała. Miła żona!

Jntro w soDotę odbędzie się walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa św. Wincentego i  Panlo w 
Podgórza.

W  niedzielę odbędzie się traaycyjn , Rękawka*, 
odłożona z powoda niepogody. Bywalcy „rękawnia- 
ni* donoszą nam, że z regały zachuwanie się mło 
aziezy podczas „Bękawkt" jest karygodnym, ub!!- 
żającem godności osobistej. Może przynajmniej w 
niedzielę młodzież zachowa się przykładnie.

W  Podgórzu rozlepiono następujące afisze * pie­
częcią gminną: „Kundmachnng. Ich mache hiermit 
bekannt daas ich Renjahr boch primaalten Schli- 
wowitz in sehr billigen Preisen verkaufen werde. 
Der Yerkauf Deflndet...* etc. Bez komentarza.

Pużar W Pmmyślu. Donoszą z Przemyśla: We 
środę o godz. 9 wieczór wybuchł w centrum mia­
sta tnż naprzeciw domn mieszkalnego przy dworca 
kolejowym, naprzeciw hall wychodowej z dworca, 
olbrzymi pożar. W płomieniach stanął dach nad 
wielkim kompleksem dwupiętrowych budynków Els­
nera, w których mieści się między innemi „Grand 
Hotel* Schorra i wielka winiarnia Trannera. Bez­
pośrednia bliskość dworca kolejowego 1 olbrzymich 
magazynów kolejowych, które w pierwszej linii by. 
ły zagrożone, oraz najbliższe sąsiedztwo nowego, 
wspaniałego, cztbrofrontowego „Pasażn Gansa*. 
uczyniły ten pożar nadzwyczaj groźnym niotylko 
dla samych płonących budynków. W możliwie naj­
krótszym czasie stanęły do ratunku straż') ogniowe 
miejska 1 doskonale zorganizowana straż kolejowa 
z wielkim taborem ustawionym na specyalnym po­
ciągu kolejowym, zap-zężonvm w maszynę. Pod­
czas gdy straż miejska i część straży kolejowej 
pracowała nad zlokalizowaniem pożogi na płoną­
cych dachach wspomnianego jnż komoleksu domów, 
reszta straży kolejowej pod kierunkiem inspektora 
Truszkowskiego i starszego Inżyniera Kleina, zor­
ganizowała pogotowie na dachach dworca i domn 
mieszkamego, oraz sąsiad ających magazynów kole­
jowych. Również I naczelnik waestatów kolejowych 
inspektor Bartelmns zaalarmował straż warstatową 
dla obrony zagrożonego dworca i uamvcbże warsta- 
tów. Na miejsce pożarn Drzybyły też Dardzc silne 
oddziały piechoty I konnicy tutejszej załogi, które 
zamknęły przystęp do płonących budynków. Akcya 
była bardzo skomplikowana, bo właściwie w czasie 
pożarn odchodziły i Drzychodziły na dworzec liczne 
pociągi osobowe w kierunku Jo Lwowa, Krakowa 
i Chyowa. Pociągi te wjeżdżały i wyjeżdżały 
z dworca nrzemyskiego wśród groźnie pieknego bla­
sku płonących dachów na przestrzeni około 15u 
metrów kwadratowych. Mimo wysokich murów ognio­
wych, dachy nad całym kumpleksem budynków Eis- 
nerowskich spłonęły doszczętnie, ale też \ strażom 
powiodło się zlokalizowanie pożarn o tyle, iż nie 
rozszerzył się poza ten kompleks. Dopiero wczoraj 
około godziny 3 nad ranem pożar aeaszono, a stra­
że zajęły się zalewaniem zgllszczćw. Dachy były 
Dlasz-ne, a pożar wybuchł na Btrychu, obejmując 
drewniane wiązanie dachowe. J»k powiadają, powo­
dem pożarn miało być nieostrożne obchodzenie się 
ze świecą na strychu. Szkoda wynosić ma około 
50 000 koron.

Z Nowego Targu piszą nam Niadawno zawią­
zane u nas Towarzystwo „Pomocy przemysłowej* 
odbyło onegdaj zgromadzenie, na którem wybrano 
prezesem p. J. Grabowskiego, inżyniera Rady po­
wiatowej i właściciela tabryki, złstępcami prezesa 
dra K. K.-otowskiego i dra E. Geisslera. Do wy- 
działn weszli: poseł Bednarski, H. Żarliński, 
Stysiowa, J. Piet-aszkiewlcz, dr Konn , J. Rajski, 
Br. Mendlowski, pani Llberakowa, p Silber.ag, 
prol. Gontek (sekretarz), i prof. Maciołowski. Jest 
to blisko ośmiziosiąte * rzędu Towarzystwo , Po­
mocy przem ysłowejktóre, rozdane po całym kra-
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jest najlepszom masłem roślirmem. Zastępuje w zupeł-
,r Wszędzie do nabycia.
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jn, skupiają się w „Lidze pomocy przemysłowej", 
jako krajowym z wiązka Towarzystw 

Zmarli.
Wilhelm P l e r n i k a r s k l ,  radca skaibowy, 

imarł dziiiaj w K.akowie.

S&e świata.
Posiedzenie Koła polskiego w Wiednia odr­

azie się we wtorek 2 maja o godz. 6 wieczór 
porządku dziennym. Dysknsyr o taryfie clowej.

Kronika warszawsita. (Sprawa Damkowab—  
Pawlissak. — Wlęsienie karne).

Prokurator przesłał do sąau okręgowego ak» pro- 
eesa Ksawerego Dunikowskiego, oskarżone?) o za- 
Dójstwo artysty malarza Pawliszuka. Pr-zurator 
oskarża o zaoójstwo bez zamlara, lecz ni' wypad' 
kowe, zabójstwo w rozdrażnienia, wywofcne prze^ 
mocą lub ciężkiem zelżeniem ze strony zabitego, 
kara dochodzi do i 2 lat ciężkich robót Przedsta­
wiciel oskarżenia powołuje się aa n-stę^ających 
świadków: ad w. przys. Bronisława K łakowskiego, 
Jana Wernera, Jana Krywulta, adw pr*ys. Kazi­
mierza Juliana Jasińjkiogo, art.-W- Kazimierza 
Stabrowsklego Zygmunta Żelisław Jego, »rt-mai. 
Ferdynanda Rnszczjca, Florę Huf agel. Oskarżony 
Dunikowski odpowiadać będzie . wolnej stopy po 
ziożenin 2000 rb. kaucyl. Spraia ta wkrótce roz­
patrywana będzie przez sąd.

Z powoda niemożności woyłsnla przestępców, 
•mazanych do ciężkich robót na Daleki Wschód, 
a zwłaszcza na Sachalin, w chwili ubeeuej więzie­
nie karne przy ni. Dłagiej posiada wielu lej kate- 
goryi skazańców, którzy, r ile kara jest krótkoter­
minowa, w więzieniu kar,.em odsiedzą zapewne wy­
znaczony im termin W  tej kategoryl skazańców 
znaleźli się niektórzy uczestnicy głośnej sprawy 
o fałszowanie pięćsetru<nówek, jako to* SoknlsLl, 
Pinczewszi i HIncna; Sekulski, jako chemik, uży­
wany jest do obsłag miejscowej apteki więziennej, 
inni zaś spełniają radane im roboty przez dyrekcyę 
więzienną. Wśród skazańców znajduje się również 
Leontyew 1 kilki innych znanych i  głośnych pro­
cesów lat ostatrich. Oprócz tego z powoda prze- 
pełn.enia więzienia śledczego przy ni. Dzielnej zna­
leźli tu pomieszczenie w oadziale dla uprzywilejo­
wanych niektórzy pod.ądni w oczekiwania swoich 
spraw

Odezwa unitów. Warszawski korespondent „Na­
przodu" aonosi:

Mam w ręku odezwę, podpisaną przez „Towa­
rzystwo opieki nad Unitami". Odezwa ta. odbita, 
o ile sądzić można z jej wygląda, w tajnej dra­
kami lab potajemnie w jakiejś drakami legalnej, 
rozpoczyna się od słów: „Niech będzie pochwilony 
Jezus Chrystus! Bracia Unici!" Końcowy zaś jej 
ustęp brzmi: „Dlatego wzywamy wszystkich, aby
jnż od dziś nikt do cerkwi prawosławnej nie cho- 
Jz ł aby wszyscy gromadami powiedzieli popom, 
że już rzncają schyzmę 1 idą wszyscy do kościoła 
katolickiego! nie posyłać dzieci do szkół cerkiew 
nycb i rządowych, bo tam dzieci nasze na prawo­
sławne przerabiają, monaszki ■< wsi wypędzać 
precz; jak czynownikf będą pytać: jakiej kto wia­
ry chce być, wgzyucy powinniśmy dobrze dopilno­
wać, aby ich zapisali na katolików, bo jakby kto 
teraz się nie dopilnował, to jazby nigdy od tego 
prawosławia się nie odczepił Amen!"

Ooawa rzezi na Litwie „Wileńskij Wiestnik" 
zsmieuzcza list obyw<*łola z gubernii wileńskiej, 
w którwm ten pro*! o -- .uniesienie, jak diugo jzeba 
b- 'nie jeszcze czekać aa rezultaty prac rozmaitych 

toi u” * i knml.yj, -i ijąc-ch w  '.owad reformy 
” (>.łe t  zahrtgi i wss/stkio prace wydają się nam 

ta du wsie.rh rzeczami fikcyjnemi. Nie należę do 
liczby tych obywateli —  pisze korespondent —  
którzy upatrują wszystko, co jest złem, w rozwy- 
drzenin rię mas ludowych. Nie, przeciwnie, widzę 
jasno, że i życie włościan miejscowych, obciążo­
nych praw nemi 1 niepruwnemi ciężarami, jest nie­
wesołe, ale równocześnie snostrzegan, że wskutek 
biaku istotnej sprawiedliwości sądowniczej i cie­
mnoty mas indowych wszelkie pojęcie o prawności 
wśród ludu zatracone zostało I że coraz częściej 
Drzychodzi do ostrych staić między ludem a oby­
watelami ziemskimi Obecnie kursują tu wieści, że 
w arugie święto Wielkiejnocy ind przystąpi do li- 
kwidacyi swoich słusznych lub urojonych praw; li­
kwidacja ta ma się odbyć wszędzie w jednym i tym 
samym czasie. Niektórzy obywatele (w szczególno­
ści ci, co pamiętają czasy Murawiewa) widzą jedy­
ne ocalenie w wojska i jego bagnetach. Jednakże 
nie daj Boże, żeby aż miało dojść do bagnetów, 
kajdan, sąaów wojennych i t. d. Wszystko to są 
złe środki a według mego zdania — piszi obywa­
tel —  jedynem wyjściem jest przystąpienie do 
wprowadzenia obiecywanych nam reform. Ale kie­
dyż czasy te nastąpią? Czy się ich aby doczekamy? 
Dzień upływa za dniem, życie nie czeka, a tym­
czasem wśród włościan jakieś indywidua rozpu­
szczają coraz nieprawdopodobniejsze, a w treści po­
tworne pogłoski.

Za język polski. Z Płockiego donoszą do „Sło­
wa Polskiego": Oprócz znacznej liczby włościan, 
skazanych na areszt jedno i dwumiesiączny i kil­
kunastu właścicieli ziemskich, oudanych pod uadzór 
policyjny, następujący obywateli „za kłamliwe tło- 
maczenie prawa" zostali wysieńieni z granic Kró­
lestwa Polskiego* Rarnikowski z Oleszka, Stani­
sław Gościcki z Tuiibowa (powiat lipnowski) i Na- 
piórski (powiat rypiński). Na 300 rnbli errżywny: 
Sieklucki, nowo obrany prezes Towarzystwa rolni­
czego płockiego, dalej Umiński i Czaplicki.

Naoad LozaKOW Z Kalisza donoszą, że w Wie- 
i u n i n  kilku kozaków dońskich wdarło się do mie­
szkania obywatela Jasińskiego i pobili gospodarza, 
gospodynię i trzech innych obywateli, zraniwszy 
jednego z nich w głowę. W  bójce, jaka się s„ąd 
wywiązała, raniony został jeden z kozakow. Przy­
czyną zajścia była kłótnia o jakąś kobietę.

Kartacz na cara, W  ks. Włodzimierz, jaku
naczelny komendant gwardyi carskiej, w rozkazie 
dziennym stwierdził, z powodu znanego strzału kar- 
taczowego podczas uroczystości Jordanu, „zupełny 
Drak poczucia obowiązków, niedbalstwo i niezdol­
ność" w szeregach gwardyi. Nadto szeiowi artyle- 
ryi gwardyi generał-porucznikowi Chitrowo i ko­
mendantowi brygady konnej artyleryi gwardyi puł­
kownikowi ks. Massalskiemu ndziolił nageny za 
brak petrzebnego dozoru nad ćwiczeniami i porząd­
kiem w ńodwładnych im oddziałach. Komendantowi 
pierwszej aywizyi brygady artyleryi gwardyi puł­
kownikowi Gespanniemu wymierzył karę miesię­
cznego aresztu na od wach u.

Zaburzenia W Odes U. w  Odesie rozpuszczone 
wieści, że pewna osoba przysłała z Petersburga 
10.000 rnbli dla rozdania pomiędzy r«4ziny żołnie­
rzy wysłanych na Daieki Wschód. Z tego powoda 
ż o l j  wysłanych zebrały się 26 kwietnia w zarzą­
dzie miejskim, domagając się pien^dzy, i dla przy­
spieszenia akcyi w y ł a m a ł y  d r z wi ,  p o r o z b i ­
j a ł y  o k a a  i rozpoczęły b o m b a r d o w a n i e

n r i ę d n  k a m i e n i a m i .  Zaburzenia przybrały tak 
groźny charakter, że prezydent miasta, jako prze­
wodniczący komitetu pomocy dla rodzin żołnierzy 
nazwanych do wojska, zmuszony był dla UBpokoje- 
lia tłnmu rozdać zi_aczną kwotę pieniędzy i  kapi­
tałów zapasowych.

Przy ulicy Hawannoj n a s t ą p i ł  w y b u c h ,  
wzniecił pożar. Przyczyna niewyjaśniona.

Po mieście rozlepiono ogłoszenia naczelnika por­
tu, ostrzegające o skutkach, jakie pociągnie samo­
wolne opnszczenie przez załogi statków.

Sprzeniewierzenie w ministerstwie skarbu 
W Petersbuigu. Dochodzenia śledcze wyjaśniły, że 
snrzeniewierzona w ministerstwie skarbu p r z e ­
n o s i  z n a c z n i e  kwotę 130.000 rnbli i że 
w sprawie tej zawikłane są jeuzcze prócz Kaspe- 
rowa inne osoby. Kasperow pieniądze przegiął czę­
ściowo w karty w klubie, częściowo iiiś stracił na 
giełdzie. Gdzie Kasperow się ukrywa —  dotych­
czas nie wiadomo.

Kalaj*ewa, zabójcę wieklego księcia Sergiusza, 
przewieziono z Moskwy do Petersburga. ODrońcy 
podali skargę kasacyjną z powoda niedopuszczenia 
publiczności przy ogłoszeniu wyroku.

Z kon8erwatoryum wiedeńskiego. Towarzystwo 
przyjaciół muzyki w Wiedniu urządziło w łamtej- 
szem konserwatoryum popis uciniów i uczenie na 
cześć protektora towarzystwa arcyks. Eugeniusza. 
Pomiędzy innymi wystąpiła w popisie pianistka 
panna Helena Mortztynówna, a po niej grał na 
skrzypcach p. Rozdoł. Oboje zostali nagrodzeni okla­
skami słuchaczów.

Wyrodny syn. Wdowa po bankierze w Bnda- 
ptszcie Lacknerowa doniosła tamtejszej pollcyi, że 
syn jej Ludwik, chcąc wymusić na niej 6000 ko­
ron, napisał do niej Ust z groźbą, że ją zastrzeli, 
jeżeli nie otrzyma wspomnianej sumy na zapłace­
nie swych dłngów. Ludwik Lackner był poruczni­
kiem huzarów, ale musiał wystąpić, z armii z po 
wodo rozmaitych niehonorowych czynów. Żył z ren­
ty, którą mu wyznaczyli rodzice, która mu jednak­
że nie wystarczała na życie hulaszcze. Policja uwię­
ziła Lacknera w Budapeszcie 1 odstawiła do sądu.

Otwarcie wy8tawy. Z Leodynm telegrafują: 
Wczoraj otwarto tn międzynarodową wystawę po­
wszechną. Wśród działów wystawy tej pierwszo 
miejsce zajmie wielki przemysł fabryczny, to też 
gmachy, przeznaczone dla wystawy maszyn, pokry 
wają ODszar 100.000 metr. kw. Z tej liczby 18.000 
metr. nw. przypada na Belgię, 5000 na Francję, 
4000 na Niemcy i po 600 na Anglię i Stany Zje­
dnoczone, Wystawa kolei obejmuje 10.000 m, kw.

Międzynarodowe konhresy W Paryżu pod 
przewodnictwem dziekana lahna rozpoczął się kon­
gres, szesnasty z rzędu, „chrześcijańskiego Towa­
rzystwu młodych mężczyzn". Przybyło 800 przed­
stawicieli 700 Towarzystw. W  ambasadach niemie­
ckiej , szwajcarskiej i szwedzkiej odbędą się przy­
jęcia na cześć uczestników kongresu.

W Rzymie równocześnie obradują dwa kongresy, 
a miancwicie kongres członków międzynarodowego 
Zakłada kolonialnego, tudzież kongres psychologów.

Dodatek tygodniowy. Do dzisiejszego numeru 
„N. Reformy" doiączamy arkusz 10 tomu II po­
wieści Boiesiawity „Para czerwona".

Mianowania. Ministerstwo handln zamianowało ukoń­
czonych zinchaczów politechniki Kazim ierza Kowalew 
ikiego, Łukasza W acnika, Alfonsa K opiczyńskiego i 
M ieczysława Bączalsiiego elewami budownictwo dia siu 
ib „ te bmcznej w gal dyrekcyi puczt i telegrafów. 

Odznaczenie. .W ien er Żtg* ogłasza: Cesarz nadał wi-
cesekretarrowi miDiBteryalnema w preuydymn Rady mi 
nistrów, drów. Adam o w( H i n .ow s i iemi , arzyz 
lerski orderu Franciszka Józefa.

Składki. Dla ofiar wojny z Królestwa Poiskiegi złe 
ży li: St. Nożyuszi zebrane na święconem n pp. Tylków  
w lenczynku  25 K  30 h, H. Brauoowa, zebr_no na 
święconrm  21 K 40 h, M Pie-trak zebrane n święco 
netn n pp. Jeżowerów 10 K rf b, F  R it ter zamiast wień- 
ci na trumnę 6. p. dra W . Skowrońskiego 10 K

Dla Tow . „Szkoiy ludowej* złożył W . Durbauiewicz 
20 K

Na zakład p. Żurowskiej złożyła Zochna 2 K.
Uniwersytet ludowy Im. Mickiewicza.

W  sobotę: P. Maiyan OdrzywolskL „C iągłość życia" 
(wykład ilustrowany obrazami świetlnemi).

Repertoar teatru miejskiego.
W  sobotę: „Śmierć W allensteina", tragedya Szynela.
Repertoar teatru ludowego.
W  sobotę: „Kraj* (benefis Feliksa Stradiota).
W  niedzielę po nołuduiu: „Przekupka warszawska"; 

wieczór „Zagroda Sobkowa".
Z kalendarza. W  sobotę 29 kwietnia. Piotra m. 1 Hu­

gona op.; w niedzielę 30 kwietnia: K a tin y n y  Seneu- 
s k łij; v poniedziałek 1 maja- W ojciecha aroyb., Filipa 
i  Jakóba.

W schód słońca 28 kwietnia o godzinie 4 min 21; za- 
ohód o gods. 6 m. 53; dtuguść dnia godzin 14 min. 32.

Z krai owskley* obssrwstoryuai. Dnia 27 kwietnia ter 
mometr doazedt od 1 9 do 14 4 £k; barometr wahał się.

Dnln 28 kwietnia o od t Lnie 7 rano m n  haroue-ytru 
743'8 mm., termometru 5 6 0 , :  w iatr zachodni.

Przeoowifdui* dla Gali yl taoh.wliie] na 28 kwietnia: 
za hmurzenie zmienne; m glisto, ciepło — pogoda nie­
pewni.

G a b ^ y o l s k J  ( K p » k ó w )  k s
poje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani 
ua, harmonie i p ia u u le  — krajowe i zagia 
liczne — mowę i przngrane — ta gotówkę i 
spłaty — bez zaiic-Ki

Dział ekonomiczny.
Z Kiejek.si ot -tralus] tar awloy ss  bydłs w Klukowie

Kraków, 28/4 1006 r. Na dzisiejszy larg spędzono: a) 
tydła  rog-tego kosiego 4 /8  sztuk, b) jałownika 37 sztuk, 
u) oiolęt 430 sztuk, i) ow iec i kóz 1 sztuk, e) nierc- 
ga. izny 130 sstak. Rasein 107C zztuk.

W oły z paszy płacono po 64 do 70 kor., woły opa­
sowe po 72 do 80 kor., krowy po 58 do 69 kor., bu­
haje po 73 dc bo kor., oieięta po 66 do 72 kor za je ­
den oetnar metryczny żywej wagi. oieięta na sztoki po 
36 do 48 kor. -JerogaoUnę tuczną po 182 do 148 kor., 
uierogaoiznę chudą po -  do — kor. za Jeden cetna 
metryczny rzeźnej wągl

Sprzedano dis miejscowe; konanmoy1 bydła roga.ego, 
oieiąt i nierogacizny 925 sztok, a na eksport bydła 
rogatego 137 *atuk, nierogacizny 14 sztuk, pozostań, do 
drugiego ta gu — sztuk.

Ceny powyższe obliczone b r - opłaty akoyzc »ej.
Ruch targowy bardzo ożywiony.
Budapeszt, 28 kwietnia. Rgzenioa ua kwieoień — ■* -  do 

— *— , pszenica na październik 17 o2 dc 17 64; żyto na 
kwiecień —*— do — *— ; owies na kwiecień 13 40 do 13*42, 
kukurydza na maj 14 58 do 14 60; rzepak na sierpień 
24*- do 94*50

Oferty słabe, obęć kupna mierna, atposubienie silne; 
pochmurno

Kronika lwowska.
liW ÓW , 28 kwietnia.

FałSźOW&nle Wyborów. Prokuratoria państwa 
wygotowała akt oskarżentr. przeciw Natanowi Ar­
noldowi, urodzonemu w r. 1865 w Niżniowie w 
powiecie tłnmackim, rei. mojż., żonatemu, ojcu 2 
dzleel, szynkarzowl i właścicielowi realności, » po­

wodu, te w maren 1905 r., we Lwowie przy wy­
borach do Rady gminnej m Lwowa, sfałszował 
podstępnym sposobem glusowanie i jego wyniki, 
czem dopuścił się w ,stępka i  art. VI usawy z 
dnia 12 grudnia 1862. Do rozprawy głównej, któ­
ra odbędzie się przed senatem IV, wezwani mają 
być świadkowie pp. Justyn Lang, Jakób Beiser, 
dr Henryk Baczewsci i Stanisław Nlomczynowski.

Z teatru lwowskiego (j. piętrz.) Wystawiona 
wczuraj na scenie lwowskiej po raz pierwszy opera 
komiczna Mieczysława Sołtysa p. t.. „Rzeczpospo­
lita Babińska", treścią i formą swą odbiega wpn, 
wdzie od przeciętnego szablonu operetkowego, nie 
ma jednak na tyle jednolitości artystycznej, aby 
mogła być wliczoną w poczet utworów, należących 
do familii operowej. Budowa jej, oraz tkwiący hu­
mor w treści muzycznej, zbliżają ją istotnie do 
oper komicznych, granica jednak. mogąca utwór 
oddzielić od płodów lekszoj Mozy, jest Dardzo 
chwiejną, wskntek czego „Rze zpospoli.ą Baoińską" 
nazwałbym „operetką" w najszlachetniejszym jej 
przejawie, przypominając, żywo czasr twórczości 
operetkowej Planąuetta lab Móssagera. „Charakter 
polBkl" utworu, wiele melodyjności, staranne opra­
cowanie i groteskowa, niekiedy żmudna w wyko­
naniu instrumentacya potrahą zaciekawić muzykal­
nego słuchacza, a w wiele ustępów, prawdziwie 
pięknych, warto się „wsłuchać", by mieć znaczne 
zadowolenie estetyczne. Niezbyt a&stosowanem do 
części muzycznej ntworn jest libretto p. KiUch- 
manna, stojące na bardzo przeciętnym poziomie li­
terackim. Z postaci występujących —  najwięcej 
jbszcze charakteru dał autor kreacyi Reja z Nagło­
wic, której wesoły sposób traktowania ilnstrnje do­
skonale wytworny finał muzyczny, opracowany 
przez kompozytora w formie „fugata".

Rzecz wystawiła dyrekeya teatru z wielkim na­
kładem pracy 1 ozazaia sumienność w reżyseryi 
utworu, wystudyowanie całości, „misę en scóne", 
kostyumeryl 1 w j sta wio.

W  obsadzie wzięły ndział najlepsze siły opere 
tkn P. Łopatyńska partyę Marty opracowała pod 
względem wokalnym bardzi pięknie, a gra jej 
miała w sobie wiele smakn artystycznego

Z reszty grających na wyróżnienie zasłużyli: pp. 
Malawski (Michał), Okoński (Pszonka), Paszkuwski 
(Rej), Czerwiński tBeckwark), Kasprowiczowa (Te 
kia). Orkiestrą dyrygował prof. Słomkowski Publi­
czność zapełniła teatr bardze licznie.

Poświęcenie 8źtanda|-U Tow polskiej młodzie­
ży rękodzielniczej im. Jina Kilińskiego we Lwowie 
odbędzie się w niedzielę 30 b. m W program nro 
czystości, jaka się z tego powoda odbędzie w wiel­
kiej Bali Stowarzyszenia „Gwiazdy" przy ul. Fran­
ciszkańskiej, wchodzi obraz historyczny w 5 aktach 
przez Jana Zułęgę, p. t. „Kiliński", który odegrają 
członkowie Towarzystwa. Początek o godzinie 71/t  
wieczorem.

f  Adam Kuliczkowski, emerytowany profesor 
seminarynm nauczycielskiego męskiego, zmarł we 
Lwowie w 62 roku życia. Urodzony w Dobrutwo- 
rz< powiatu kamloneckiego, kończył wydział lilozo 
liczny w nniwersytbcle lwowskim, poczem od r. 1864 
poświęcał się zawodowi pedagogicznemu w gimna­
zjach iwuwskich, z kulei w seminaryam. Bibliogra 
fia polska zapisała kilka prac ś. p. Knliczkowskie- 
go, jak „Wypisy polskie dla nżytkn niższych klas 
szkół gimnazjalnych 1 realnych", „Trzecia książka 
do czytania i naakl języka polskiego", „ZarjB dzie 
jów literatury polskiej na podstawie badań naj­
nowszych pracowników, dla użytku szkolnego i pod­
ręcznego", wreszcie „Stosunek *arysu dziejów lite 
ratury polskiej do badań i pomysłów dra Antonie­
go taaiecKiegu". Kaiicakoweaiegit „iSarys" dociekał 
się w krótkim stosunkowo czasie kliku wydań i 
rozszedł się między młodzież vr bardzo wielu egzem­
plarzach.

Pogrzeb odbył .ię dzisiaj.

Repertoar teatru lwowskiego
W Bib«'ę: „Rzeczpospolita Baoińska".
W niedzielę po połaanin: „Małżeństwo na żart"; wie 

czór: „Zaczarowane koło" (występ biemaszkowej)

Z teatrn wojny.
I  w JapoDu poza najwyzszemi kotami wuj- 

skowemi Łikt podobno nie wie, gdzie się znaj­
duje f l o t a  j a p o ń s k a ?  Admirał Togo wy­
dał bowiem rozkaz dzienny, zabraniający ofice­
rom i szeregowcom załogi wszelkiej korespon- 
dencyi z rodzinami i ze znajomymi w krajn. 
Jedyną zaś urzędową pnbliaacyą japof ską, do­
tyczącą akcyi wojennej na moi za, jest zapro­
wadzenie stanu wojennego na wyspie Formo­
zie. Z ToL.o donoszą, ,ł e zapowiedź ry-htego 
jnż połączę" a się floty Rozdiestwieńskiego z 
eskadrą Nebogatowa, opiuia tamtejsza przyjęła 
z zupełnym spokojem.

Flota rosyjska, jak wnosić można z aepesz, 
które nadeszły wczoraj wieczorem do Londynu, 
krąży między wyspą Hajnm a zatoka Kam- 
rangh na wybrzeżu anamukiem, i tam oczekuje 
przybycia t r z e c i e j  e s k a d r y .  O tej eska­
drze niema dzis żadnej wiadomości, co wywo­
łuje pewne zdziwienie,, ponieważ powinna już 
była przepłynąć koło Singapore.

W Mandżmyi w dniu 23 b. m. przyszło 
znów do dwóch potyczek, pod Simenpn i Tsu- 
jatsu, pomiędzy obustronną kawaleryą. Dzisiej­
sza depesza, donosząca o wkroczeniu silniej­
szych oddziałów rosyjskich do Korei, nasuwa 
nrzypnszczenie, że Rosyanie, spodziewając się, ii 
flota bałtycka zdoła, szczęśliwie dotrzeć do Wła- 
dywostokn, wytęża wszelkie siły, ażeby zapo- 
Diedz na czas możliwie najdłuższy oblężeniu te­
go portu od strony lądowej.

(Telegramy „N. Reformy“ z 28 kwietnia)
Flota rosyjska.

Londyn. „Daily Telegraph" donosi z Tokio. 
Bałtycka flota 24 b. m. wjechała znowu do za­
toki Kamrangh. Dwa krążowniki 3 masztowe 
znajdują się w e w n ą t r z  p r z y s t a n i .  Główna 
flota Rożdiestwieńskiego obierze — jak się 
zdaje — wyspę Halnar za podstawę ooera- 
cyjną.

Płynie do Wladywostoku ?
Saigon. (Doniesienie Agencyi Havasa). Ro­

syjska flota i okręty transportowe we środę 
wieczorem opuściły zatokę Kamrangh. Cztery 
niemieckie parowce węglowe, które przybyły za 
p ó ź n o  do zatoki, odjechały w kierunku, w któ­
rym odpłynęła flota. Rosyanie ma j ą  na pokła­
dzie okrętów żywności na 6 miesięcy. Sądzą, 
że flota rosyjska zdąza do Władywostoku przez 
Ocean Spokojny. Wczoraj oczekiwano przybycia 
eskadry N e b o g a t o w a  na w o d y  indo-  
c h i ń s k i e ,  gdzie, jak sądzą, ma otrzymać 
wskazówki co do połączenia się z flotą Roz-

diestwieńskiego Flota rosyjska składa się z 25 
okrętów wojsnnych-

WykoLsne przez wszj sttie okręty manewry 
w zatoce Kamrangh mi n ę ł y  bez n a j m n i e j ­
s z e g o  w y p a d k u ,  mimu że okręty ciągle 
wjeżdżały i wyjeżdżały z zatoki. — Wszyscy, 
którzy widzieli ich sprawność, wyrazili podziw. 
Admirał Rożdiestwieński dał wyraz zdziwieniu, 
że Francuzi zatoki Kammngh nie zamienili nt> 
francuski Honkong

Dwie eskadry.
Kenaog. (Tel. Bmra Reutera). Okręt „Katha- 

rina Apear" donosi że wczoraj wieczór wiaział 
6 m.l na południe od Penangn dwie eskadry, 
jednę złożoną z ośmiu, drugą z siedmiu okrę­
tów. Obie eskadry płynęły w kierunku do Sin 
gapore.

D!a obrony WładywostOKu.
Lonayn 3000 R o s y a n  z 10 d z i a ł a m i  

wnroczyłn — jak donoszą z Tokio — do pół­
nocnej Korei. Rosyanie zamierzają zbndować 
most przez rzekę Tiumen a po przybyciu dal­
szych 5000 ludzi z Władywostoku, w y i u- 
s z y ć  na p o ł u d n i e .  Silne oddziały rosyjskie 
stoją jnż na lewym brzegu rzeki Tiumen, 
w c e l n  p r z e s z k o d z e n i a  oblężeniu Włady­
wostoku ze stiony Japończyków

Plan buaowy nowej floty.
Londyn. „Daily Mail" otrzymała telegram z 

Nowego Jorku, który brzm; Wedłag depeszy 
z Petersburga, wielki przemysłowiec Schwabe 
zawarł nmowę z rosyjską admiralicyą w spra­
wie budowy szei egu okrętów wojennych c po­
jemności 16.000 ton, o specyalnym typie, któ­
ry jak mówią, ma Swlat wprawić w podziw. 
Większa część tych okrętów budowaną będzie 
w Starach Zjednoczonych, reszta prawdopodob­
nie w jednym z portów morza Bałtyckiego, 
przez rosyjskich robotników pod nadzorem ame­
rykańskich inżynierów

l Rosyi i z a t a i  im lm
W sferacn rosyjskich objawia się coraz wię­

ksze zdenerwowanie z powodu niedotrzymania 
obietnic co do reform, objętych ukazami car- 
skiemi i uchwŁłami komitetu ministrów Zwła­
szcza wiaaomości co do zwołania przyszłego 
soboru, czy też parlamentu, brzmią cor» wię­
cej zagadkowo. Do takich należy wei , że 
wpierw zbudowany mnsi być w Peteisburgn 
gmacn na zebrać się mające ciaio ustawodaw­
cze. lub raczej doradcze, a potem dopiero na­
stąpi jego zwołanie. Najoczywiśoie* stery dwor­
skie czekają tylko na sposobność, aby skręcić 
karu wszelkim reiormcm.

Według informacyi dzienników petersburskich 
komitet ministrów oświadczy] sie bezwarunkowe 
za zastąpieniem w „guberniach połnocno-zacho- 
dnich" marszałków szlachty z urzędu przez mar­
szałków w y b i e r a l n y c h ;  co zaś do maiszał- 
kow powiatowych uchwalił, ażeby byli nadal 
mianowani przez rząd. ale ze zmianą nazwy u- 
rzędu i zakresu władzy. Mianowicie będą się 
nazywali „ p r e z e s a m z] a z d ó  w pow iato- 
w y c h "  i będą jedynie przewodniczył w do­
tychczasowych instyiucyach i komisyach powia­
towych, Uchwała ta komitetu zapadła jedno­
myślnie.

(Telegramy „N Reformy" z 28 kwietnia.)
Przed I maja.

Berlin. „LocaL Anzeiger" donosi z Peters­
burga, Na dzień 1 maja wydano daleko idące 
zarządzenia. Fnnkcyonaryusze wszystkich wyż­
szych urzędów otrzymali polecenie nie wydalać 
się ze swego rejonu administracyjnego. Nawet 
przy najmniejszych zajściach, któreby mogły 
spowodować zakłócenie spokoju, wydano polece­
nie zastosowania najostrzejszych środków.

W Petersburgu i we .wszystkich większych 
miastach garnizony wzmocniono. Do Carskiego 
Sioła przybyły nowe dwa pułk kozaków doń­
skich; dziś oczekują nadejścia jeszcze trzech 
pnłkow. Także dla osobistego bezpieczeństwa 
członków* rodziny cesarskiej, dygnitarzy pań­
stwa i ambasadorów, wydane daleko idące za­
rządzenia, a ich pałace stoją pod straźa. woj­
ska.

Przeciw spodziewanym rozruchom.
Petersburg. Radca miejski Sznitnikow zgło­

sił wniosek o natychmiastowe zwołanie nad 
zwyczajnego posiedzenia „Dumy" w celu nara 
dzenia się nad sposobem utrzymania spokoju 
i porządku w mieście podczas świąt wielkano­
cnych.

Wniosek ten umotywowany jest pogłoskami, 
że w Petersburgu podczas swąt przygotowują 
się r z e z i e ,  podobne do tych, jakie zaszły 
w Kiszyniewie, Homlu, Baku i w innych mia­
stach. Duma weamg wniosku Szmtnikowa ma 
obmyśleć sposób utrzymania porządki? b e z  po­
m o c y  w o j s k a .

Żydzi wobec I maja.
Wiedeń. Z Warszawy donoszą ta, że żydow­

skie organizacye socyalistyczne ostrzegają ży ­
dów,  ażeby me przyłączali się do demonstra- 
cyi w dniu 1 maja, ponieważ mogłoby to wy­
wołać następnie r o z r u c h y  a n t y s e m i c k i e

teleiu i telep*!w 
wiadomości „N. Reformy"

z dnli 28 kwietnia.
Wiedeń. Ojciec posła do Rady państwa dra 

Lechera, b. reaaktor starej „Presse" Konrad 
L e c  ber ,  nmarł dzisiaj.

Gen. Galgotzy inspektorem armii.
Wiedeń. „Mittagszig" dowiadnje się z rzeko­

mo do orze poinformowanego źródła, że były ko­
mendant Korpusu w Przemyślu, generał Galgo­
tzy, mianowany zostanie g e n e r a l n j  m in­
s p e k t o r e m  ar mi  z s i e d z i b ą  w B u d a ­
p e s z c i e .  Ponieważ obecny komendant tamtej­
szego (czwartego) koipnsu książę Lobkowi t z  
ma wyższą ransrę wojskową, niż generał Gal­
gotzy przypuszczają, że zostanie on powołany 
do W i e d n i a  na d r u g i e g o  generalnego in­
spektora armii, komendę czwartego korpusu o- 
bejmie zaś również g e n e r a ł  Galgotzy W ten

sposób armia austro-węgierska otrzyma dwóch 
generalnych inspektorów, którzy jak wiadomo, 
w razie mobil.zacyi w o j e n n e j  objąć mają na­
czelne dowództwo nad armiami

Rokowania bez końca.
Budapeszt W pomieszKaniu byłego prezy­

denta gabinetu, Aleksandra W e c k e r ) e jr o, 
odbywają się codziennie konfereneye. w Których 
biorą ndział nietylko członaowie zjednoczonej 
opuzycyi, lecz taaże wybitni posłowie ze stron­
nictwa liberalnego. Konfereneye te dotyczą za­
łatwienia obecnego przesilenia.

Hr. Gofuchowski w Wen&cyi. 
Wenecya. Hr. Gołuchowski, który tu jntro 

przybędzie, zajmie całe I piętro w hotelu Eu­
r o p e j s k i m .

Ks. Ferdynand bułgarski w Wieaniu.
Wiedeń. Przybył tutaj Książę Ferdynand buł­

garski w pizejeździe z Cannes do Sofii.

Podrożę Wilhelma.
Wenecya. Niemiecka para cesarska i  synami 

przybędzie tn 2 maja rano.

Zamordowani w Tybecie.
Londyn. „Moming Post" donosi z szaLgajc 

Między osobami, które razem z rezydentem za­
mordowano w T y b e c i e ,  znajdują także czte­
r e j  f r a n c u s c y  mi s y o n a r z e .

Anaichia w Marokku.
Madryt. Donoszą tn z Melliii, że w pobliżu 

tego miasta przyszło dc bitwy pomiędzy woj­
skami smtana a powstańcami. — Dwa tysiące 
zwolenników Koglusa schroniło się na teryto- 
ryum hiszpańskie. W tych dniach stoczono in­
ną jeszcze potyczkę, w której powstańcy zwy 
ciężyli wojsko sułtana.

Nowy olbrzymi zapis.
Lundyn. Znany miliarder amerykański Car- 

negie, któiy wydał już na cele dubroczynne 20 
milionów dolarów, ofiarował ’ obecnie d a l s z e  
dz? ' es i ęć  m i l i o n ó w  na nłw/orzenie osobne­
go f n n d n s z u  e m e r y t a l n e g o  dla profeso 
rów wszechnic i »zkół średnich w Stanach Zje­
dnoczonych i w Kanadzie.

Odpowiedzialny redaktor i wyuawea. 
Michał Konopiński,

N A D E S Ł A N E .
( A r t y k u ł y  w  t y m  d z i a l e  n i e  p o e n o d a *  e d  

k e d a k e y i )

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych
Dr Zygmunt Steierm ark

mieszka obecnie 
pwj ulicy Starowiślnej* JL. 1,

(naprzeriw głównej poczty). 1 67419

Znak wypalonego korki*.

celem M\ t k-r-r ~Tt'Ć^Ttr 
ochrony

’ przeciw

lalSZGMii.

Kursa telegraficzne.
tfladei, 27 kwietnia.
akoyt austr^ aokiego uakłnćr kredytowej* 665-50. 

Akcje Yffgiera. 'Zakiadi kredytowego 776 50 Ako>e 
Anglo Haska 301*75 Akcyc Jnionbucku 543 75. Akoyi 
L&nderbanku 467*— . a.kuje uankrtrelnn 5b4*75. A k o /i 
Rodenuredit 1016 — Akoj G aiioyj.kiegr Baniru Upote- 
umego 548*60, Akoye kolei uańitw iwyoh 361 50 Akoyc 
kole' południowej 9160 Akoye kolei Kl bet hal 421 — 
Akoye kolei pótnoone, (78"*— . kkoye kuiel oserm owit 
oklej 594 — Akej e Alplny 541 25. Akoye K inu Mmanył 
564 6C Akoye Prw kleg Tow ariy itw a aeiaa ego 9673 — . 
Akoye Fabryki tron) 6‘ :2 — . A kcye Tnreokie tytoniowe 
864* —. Akoye G a lio » k ie g o  K arpackie?' T«jws,r*y«twa 
raftow eg*) 1' 00*— . Obligaoye w^glerikie mdeunlaaryjna 
97*66, ELenta majowa 100 40 Renta hornuowa auitryi j  
i <0 40. Renta koronowa W bglenka 97 *-r  66 i. Llaty
Towarayetw. kredyti wegc Henn kiego 99 92. 4*7, Lut;’
Banku hlpoteoaneg 9 9 - - .  . l i t y  Banka hlpott
cinego 101*»0, 5°/, L lity  B anki ui"oteoineg<' 111*60. 
4•/, L lity  Banku krajowego 99*»6. L laij Banka
n ajow eg 10915. komunaine obligaoye B ank i r n  
■owego 102 76. 4 °/« g a J oy jik lf obligaoye propiuaoyjne 
lOO 10. 4*/(galloyJtka pnźyocka krajowa a 1893 r. 1-00*07 
4*/, Puiyoika m iaita Lw ow i 98 6C L o ij Anrenkie 148 - .  
W >lI 117-2C Ruble 952 50.

Cukier m dły 29*00- 2 9 1 0  Spirytni *6*80 -4 7  00. Na­
fta niezmieniona.

Usposobienie: Na doniesienia Agenoyi H u n a  1 silną 
zagran ic; uspokojone, później silnie wzmocnione.

Cennik Izby banalowsj i przemysłowej 
w  Krakowie

z 9? kwietnia (godz 1 w południe)
I. Walaty. płao. aądaj^

Ruble papierowe . . — ...........................  262 5G 963 IV
karki ńienueokie . . . 116 90 117 80
Franki p a p ie r o w o ...........................  96 30 95/ 70
Dirndslestofrankówki w słocie 19 04 19 14

II. listy  U lt t w n .
*V, Listy zazjawne pron.. Banku hipot. 111 —
4V,*/. Listy zastawne > ankt blpotocsn. 101 —
4*/„ „  i, „  i 98 75
4 % %  lis ty  zastawne Banku krajowego 101 < 8 
4*/, _iisty -astawnr Banku kr» owego . 99 75
4"/, Listy sut. gal. Tow. kred. tłem rleok 9$ 60
4‘ .   .......................................... *8-letn. 99 76
4*'.  .......................................... 66-letn, 99 70

11*  -  
109 — 

99 76 
109 78 
100 25

111. Obllgaoya I paiyazki.
4•/, Galicyjskie obligaoye propinaoyjne 99 76
4*/t Pożyczka krajowa a r. 1893 99 50
4*/, Pcśyuska miasta Lwowa . . .  98 — 
4V,'V, Pożyczka m iasfi Lwowa . . . .  101 95 
5*/, nbligaoye komunalne Banki kraj. 102 60 
4l/«*/( Obligaoye komun. Banku kraj . 101 70 
4*/, Ooligaoye kolojawe . 99 25

100 80

100 50 
100 60 

99 — 
109 25 
jOO 50 
109 70 
luO 25

Losy miasta Krakowa
IV. Lasy.

69 — Sb —

V. Akoye
ikcTe Banku hljrtocsnegi we Lwowie 64< — 660 -
Akoye Banku Gal. Ja h. I p. w Krak — — -  —
Akoye kolei Lwów-Oserniowce-Jassy 692 — 596 —

VI. Publiczni zapity długa.
4*/lQ*/» wspólna renta papierowa . . . 100 80 10C BO
4’  ,„•/ wi„ólna renta iruhrna 10f* 90 iOfi .
4°/, renta kor, nowa anitrracki . . .  100 40 łOC 80
4 */, renta koronowa węgierska a# 71 98 26
4*/, renta aoatryaoka w atoole . 119 4 1 190 —
4"/', renta wagierska w ałocle 118 96 118 76

\
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Maggilego przyprawa
■ V

— Je * j e d y n y m  i  p o w s z e c h n i e  u z n a n y m  ś r o d k i e m
do nadania m dł-m  zupom, sosom, bigosom, jarzynom i t. d. w je ­
dnej chw ili zadziwiającego, silnego i przyjem nego smaku.

K ilk a  kropek wystarcza.
0o nabyola we wszystkich handlach kolonialnych, spożywczych 

1944 I składach aptecznych
we 1»» e a k a  u, począw szy  od  50 halerzy. 

Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej.

Potrzeba
do towarzystwa i Konwersacji niemie­
ckie] dla młodej inteligentnej p mi, oso­
by wykształconej. Zgłoszenia: ul. Szew 

Ska 23, I p. 1656 i 2

nolaryalny z dwudzie- 
l \ a I I U y U a l  stolet tią praktyką po­
szukuje bezz *łocznie posady, Zgłoszenia: 

poste rest. Przemyśl. 1666 i 3L. K

Poszukuje się pisarza
i  ładn eu  pismem Obznajomieni z rachunko­
wością ma^ą pierwszeństwo. W łasnoręcznie 
pisane zgłoszenia z podaniem żądanego W7- 
nagTodzeuia przyjm uje A dm inistracja  „N owej 
Reform y“ pod 1,157, 1657 1 2

Jr franctszcK 5tyś
adwokat w Nowym Targu

poszukuje koncyplenta
sad a zaraz do objęcia.

„Najświeższe Nowości1'
W Materyałach wełnianych, jedwabnych i Ido prania 

w Konfekcyi dziecięcej — poleca
oraz

M A S S A R
w IŁrakowie, przy ulicy Floryańskiej 1. 15. 1327 8 20

Towar gustowny i doborowy. Ceny umiarkowane, g

Po-
1663 1 3

Słuchacz filozofii
poszukuje lekcyj lub guweruerki. —  
Zgłoszenia pod 16J52 przyjmuje Ad 
mimstracya „N. Reformy**. 1662 1 3

Młody zdolny urzędnik
posiłki wany do biura fabrycznego

/
Wymagana i n t e l i g e n c y a ,  g r u n ­

t o w n a  znajomość b u c h a l t e r y i

podwójnej i stenografii niem. 
Odpowiedni absolwenci szkół han­
dlowych z początkową praktyką.

Zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cva „Nowej Reformy*1 pod 1 6 5 6 .

lo5b 1 2

Słodowe karmelki
na  kaszel skuteczne, p o le ca

Cukiernia Adama Piaseckiego
Floryańska 2, Hotel Drezdeński,

Długa 10, Kraków. 896 12 o

Emeryt
intelig., wdowieo bezdzietny, na stanowiska, 
posiadający rtaln&ść i folwark w najlepszej 
glebie tnż pr&y Krakowie, sznka znajom ości 
1 osubi, starszą, gospodarną, z kapitałem do 60C0 
itr., który zabezpieczy na 1 hipotece. 0  zgłosze­
nia prosi pod odr. J. Wiesław post. rest. Kraków.

1558 3 3

DARKC i OPŁATNIE

g y r o łó w  tkack ich
Michał Mięsowicz, Tkalnia w  Korczynie.

199 35 60

W {  i  ]  pitny I patoka. Miody olłne z własnej
1U !  I miodosytni wysyła po 6 koron opła-
tnie w praatyczuie oplatanych szklących yą 
siorkaoh (demionach) zawartość 3 ‘ /i litra, waga 
5 kg. Miód patoka lipcowy knracyjno-deserowy 
w blaszanaach po 5 kg. z» 7 koron z opłatą 
poczty. Zarząd Dóbr ziemsk., miodosytni 1 pasma 
Z. Lityńskiego w Siemikowcach poczta Sleiiii-

kowce. 1425 14 30

P M L A R t t f r t  K ^ V V Y

poleca częściowo 
'*"* j hurtownienmmm mm „s'6„0„t 9>lu„w

T Kawy palcne;
4̂ - najnowszym 

s ^  t j  i najlepszym spo-
Bobem za pomocą

K K 6 K Ó W  P °  c e n a c h
■ r«fc,rs* najniższych.

M .  J A W O R N I C K I .
1348 21 0

Tanio do nabycia
rolant używany i-kilka bryczek uuwycb 

resorowych i zwykłych w zakładzie la­
kierniczym 1620 2 8

Stanisława Sadowińskiego
w Podgórzu, przy ul Józefińskiej L 6.

Sprzedaż
me Dli an tyczn ych  i z w y k ły ch

ustępu jących : 151 38 0
Żyrandol wspaniały z bronzu (antyk) na 36 
świec w styla francas , Sekretarz mahoń in­
krustowany, K lęczaik infyk) z bronzami Se­
kretarze i szafy starożytne inkrnst.. Szafy dę­
bowe (antyki) bogato rzeźbione. Rinrko ame­
rykańskie czarne z orygil bronzami, Garnitur 
mahoń, empir, Fara żyrandoli ściennych Zega­
ry mahoń, (antyki) z figurami i br-mz.. Biurko 
mahoniowe i trymo, Stoły i stoliki mahoń s bron­
iam i, Łóżka orztrn  (empir) i mah ia., Kau*] » 
palisand bogato inkrnst. i różne inne meble 

antyczne i zwykłe, jańoteż tiaroeroba.
Leopol. M achow ska, 

Kranów, ul. Szewska Nr 5, p. I.

Prawdziwa

śliwowica symijslia

« 2
L

araków, Rynek Ł. 8,
polecają

Nowości
do przybrania sukien dam­
skich: taśmy, pasmanterye,
guziki, koronki, wstążki.

1442 3 0

Przygotow uję do egzaminu w o. k. 

Anaiemii nanalowej z rachunkowości, bu- 

cbalteryi i koresp. handlowej w nojkrót- 
szym czasie za skromnem honorarynm.

Udzielam również nauki języka nie- 
mieokiegu, stenografii i kaligrafii.

Józef lla n d w erk, 
ul. św. Sebastyani Nr 34, II  p., front.

1659 1 3

Poł kilo pierza gęsiego
tylko 1 K 20 h.

Wysyłam zupełnie świeże azare pie­
rze gęsie ręką darte, V, kilogr. tylko 
kor. 120,  a tesarne lepsze tylko kor. 
1*40 w próbnych paczkach 5 klgr. za 
zaliczką J .  f t r a s a ,  handel pierzy, 

Smichów pad Pragą (690).
Wymiana dozwoluna. Upraszam o do­

kładny adres. 1667

K A W J 1 .

Mając główny skład tutejszej wielkiej 
de»lylarni śliwowicy BRACI MESSA- 
ROWIC, dostarczam tigo i  poręczeniem 
czysto ze śliwek destylowanego, w św e-
cte słynnego wyrobu naszego krajn we 
flaszkach po K 180, w beczułkach 12 
litr, po K 150 za litr pocztą i koleją
Nika Nienarlović

k o p i e c  w J l i t r o w ic y  (S i ło ir o n ia ) .
lhOh 2 u

Jeżeli kaszlesz,
zazywaj Oskara Tietzego

o b i e r k ic ebulowe
Ten pyszny środek aomewy, przyjem ny i za­
pobiegawczy przyniósł jnż tysiącom i.-równo 
ulg* jsk  1 pomoc w  k a s z lu ,  e h r y p o e ,  d r a ­
ż n ie n ia  w g a r d le  l t l i  isałnguje na 
to żeo_, go wssędzie polecić jak  najgoręcej 
W  torebaach po 46) h można dostać w aptekach 

i arcgaeryach.
Składy, w Irakowic w aptecs M. Pronia, 

W  Rody ko. F Ko. Mikuckiegu F Grakewskie- 
go  Spadk., J. Mai ndzińsi ieg Konat. W iszniew- 
ikieuo; w Pudgćrza. K. Laczki, D. M atali; 
w N. Sącza R. Jakabowgkiego; w Bochni A. 
We r,a  w Zakliczynie Karola Tarczyńskiego, 
tudzież prawie w każdej apteei i drogaeryi 
w G alicy 1. 141 22 24

yeyłka w lekkich toretk&ch opłatnie za za­
liczką do każdej s ta c ji poczci wej. S m a k o s z e  
będą zadowoleni, gdy spróbują me), za wy­
borną uznanej, znakomitej m ie s z a n k i .  5 kg. 
snrowej K  12'50, 13'— , 1 4 — , 16'— , 16-— , 
p l e n n e  palonej: U 1 5 — , 16'— , *6 ’75, 17 75 
18 75 i t d. Moja kawa odznacza się silnym 
z a p a c h e m  i wybornym s m a k ie m . Mnóstwo 
pochwał Dostawca o. k urzędników państwo­
wych J a k o t e i  c. f k i o k. członków urmii 
Pierwsza wschodnioczeeki osobliwy handel kawy 
F r .  J e l in e k ,  b i a t . n . n y  (S la t ln a u )  4 3 5 .

852 10 '5

Jedynym istniejącym, prawdziwym tngieisk m 
S r e d b ie n t  p i ę k n o ś c i  

jest Balasiy prawdziwie angielskie

M L E K O  O G Ó R K O W E

Flaszka 2 K. Do

k t ó r e  n s o w a  n a t y c h m ia s t  p i e g i ,  p la m y  w ą t r o b la n e ,  
p r y s z c z e ,  w ą g r y  itd , nadając twarzy świeży, młodociany 

wygląd. Zupełnie nieszkodliwe. 578 6 17
m ydło ogórkowe 1 K. K rem  ogórkow y 2 K. 

Futter 2 K I 1*20 K.
Głp vna
wysyłka Apteka C. Balassy E r z s e b e t f ’a l v a .

Główne składy w G alicyi: Relm 1 Sp. w Krakowie, Arnold Reifer w Krakowie, 
Grodzka 08, apteka Zygm. Ruckera we Lwowie i apteka F. Brayera w Przemyśla, 
P-ao „N i Bramie**.

y
Ciągnienie dnia 15 majaT

Główne wygnane K 90.000, 70.000, 20.000
daje następują, a korzystna grupa losów

Kupon premiowr losu Jcredyt. ziemsc. I. em.
Kupon premiowy 4°/» bipotecznegu losu.
Węgierski los Jó-szil. 1344 3 6
Ta grapa daje 8 ciągnień w roku i cenę jej wobec teraźniejszego kursu 

można nazwać przystępną. Sprzedaję ją za gotówkę podłng dziennego kursu 
(około 152 K) lnb daję powyższą grapę na 30 rat miesięcznych po 6 K.

Natychmiastowe niepodzielne prawo gry po przesłaoin I. raty wprost do 
mnie, najlepiej przekazem, poczem wysył-i się. wystawiony w myśl ustawy 
dokument sprzedaży i poświadczenia złożenia do przesyłania dalszych rat.

'ECcP a  jr*d TJ jk* fo«.:arłŁ
Dom bankowy, Barno (Morawskie), W ielki Plac 23— 25 (w  domu własnym j 

Rzeteluycn stałych poaredo.aów potrzebuję wszędzie. —  Ceny nisaie. —  Dobra prowizya.

rxy7r * x ' x y y y t i m n n n n r m  m in im nm nc/Y ntY innnrom annntinn f

| 6  Andel a proszek zamorskiA $
Znak ochronny.

jest najniazawodniejszym środkiem do zupeł­
nego wytępienia wszelkich uprzykrzonych 8

o wadu w, 1212 3 13

Składy w Krakowie u: Reima I Spółki, Rynek L. 37, linia A—B; w apte­
kach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M, Pronia. Konstant. Wiszniewskiego; 
w nandlach: A. Hawełki, Romana Drobnera, W. Eilbauma; — w Rzeszowie 
w aptece A- Karpińskiego i w handlu Granzera 1 Martynowicza, tudzież 
w składach wszędzie, gdzie się znajdują „napisy Andela pod czarnym psem**.
Fa.bpyFaa,: «J. Andel, dr o juerya Pnaga I.

m  J C O O C U O C J J f>X O O O O L t l  o ic

N a j w i ę k s z y  ^ a k f & d  p o g r z e b o w y

«Ji’ sa, as IBST o  1. u  e  fe. o
Główny skrad i fabryka trumien prr a l .  ś». T o u u i *  I . 4 (tnż prsy Placu Szoze- 

pańskim). Telefon Nr 631. — Filia u l-  K o p e r n i k a  1. 6 .

[Koniak i
dobry, silny o wybornym zapachu 
winnym, wysyła w 4 litrowych ba­
ryłkach pocztą, za zaliczką 12 ko- 
mn opłatnie do każdej miejsco- 
775 WOŚci 19 20
R. Haiti, Capodistria.

*— •  • • •  U N a ś t a J l M  • • • • •  N I
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Zakład "rządze pogrzeby dla rszyotklch stanów, załatw ia fam wszystkie for­
malności, uohylająo pozostałej rodzinio wszelkie trudy. Również podejm uje się prie- 
wozn zwłok do wszystkioh krajów Furopy.

Na żądanie Wplata w ratach ■ i “ łlą cxn ych .
Posiadająo właai.6 katakumby, odstępuje mlejsoa pojedyncze na wleozne cz isjr, 

tudzież prryjm nję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym ozynzzem mie­
sięcznym.

n W A G A :  Niektórzy z przeazięblorców krakowskich ogłaszają, Iż mają własny 
wyrób trumien, co jest aiezgodnr, z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego 
w yk8ttEłoenia, a ternssmem i trumier wyraDiać mu nie wolno, »  tylko ja  jodan, jako 
m -jster stolarski, prawo to matu i inktycziiie tromny wyrabiam. 73 62 O

j= 5 = S Ż
ftla- zka dla

<lziec.‘ 
za«viera 

najlepsze 
mleku 

alpejskie.

Dostać można w każdej 
aplece I drogueryi. Fół- 
dawki do celów doświad­
czalnych po 1 K. P. T.
Akuszerki mogą otrzymać 
za darmo dawki na pró­
bę w handln Rębna I Sp. 
w Krakowie. 897 9 12

PIJĄ
w hardzi wielu krakowskich rodzinacn 

trlkc jeszcze wyłącznie
JANA HOFFA

w z m a cn ia j a cy

MALT3 YK
napój stołowy z wyciągu słudowigo o 

wspaniałym smaku 
lnb

j a N A  HOFFA
z n a n e  o d ia w n a

wzmacniające piwo
=  z wyciągi słodowego

szybko odżywiający, kwasu węglowego 
niezawierający wyciąj słodowy.
1904

wielka kłota nagroda, państwowa
Frbiyki środków spożywczych

J A N A  H O F F A
S ta d la u .

Na składzie we wszystkich le­
pszych handlach korzennych i ła­
koci, mezawodnie w aptekach i 

drogneryach.

Na żądań e darmo nasza
broszura: „Maturalne odżŷ

wianie człowieta**.

'  1451 1 4

KULE i KRĘGLE
z drzewa Lignum Sanctum

p o i e o a j a  n a j t a u l e j

71 S P
K r a k ó w ,  R y n e k  3 7 . 1181 U  12

iCriC OOOO OC OOOOOO DOO OOOO OOOOC 
PÓŁNOCNO NIEM. ŁŁOFD §

"  O(Nord.deutscher L lo yd ). 
GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI 

Lwowie, u l i c a  Gródecka L. 93.

Gratis • franko
wysyłam knżdąmtt swój wielki, bo­
gato ilustrowany nośnik z przeaołc 
600 •dbilkaml dobrych a tani, t 
instrumentów m azycznyoh wzzel 

kiego rodzaju.

HANNS KONRAD
DUM EKSPORTOWY towarów muzycznych 

W Br u z Nr 1359-
9 k r  ypce dla porzątkn jąc/ch  jnż za i i .  2*40, 
j -7 3-— t 3 40 i wyżej. Smyczki po Ć0 , 5< 
70, 90 et. 1 wyżej. Cytry, harmonie itd, ró 
wnież na składzie. — Ryzyk* sleno I Dozwa.ens 
•rynlaoo lub zwrtt r'oelo  IV 1034 40 6.'

Regularna bezpośrednia komunlkatya przewozowa z Bremeit, posple- 
sznemi i pocztowenn parostatkami:

Do Stanów Zjednoczonych fi mery h I
(Nowego Jorku, Baltimore Galveston) Brazylii; Argentyny, (Buenos 

Aires). Australii; japonn etc. 15«8 2 JO
Bilety ko^jowe do kaZdej stacyi Fołnocnej Ameryki.

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży udziela i bilety sprzedaje:
C ie n t ^ r a ln a  A g e n t u r a  P ó l i i .  n i e m .  J L lo y d o  

w e  L w o w i e ,  u l .  C i r o d e c l t a  1. 9 8 .
BOT Koresnondencya w językach. polskim, ruskim i niemieckim.

„Na 6 -miesięczną próbę!”
„3 miesiące na kredyt!" „C a łk a e m  darmo!"
i tym podobnej sialbierskiej reklamy moja światowa firma dla swuich zegarków nie po- 

trzebnje. Od lat wielu wysyłam ju i  k u  z u p e łn e m u  Z a d o w o le n iu
Tylko złr. a-25 wraz z łańcu m Qj prawdziwy amervkańdkf antymagnetyczny 

•zkiem i i u terałem. 8ypt ^Remontoar** zeg. N r 9 9  (z  n lo m b ą )

z czarną imit. stalowemi 'nb  niklowemi pokrywam i, pat. 
emaliowa lą tarczą, 36 godzin idący, dokładnie uregulo­
wany z 3-letnią gwsrancyą, w skórzanym futerale z ni­
klowym łańcuszkiem i wisiorkiem w cenie złr. 2'25, 3 ze­
gar] złr. 6'60, 6 zegarków złr. 12'60. Taki sam zegarea 
z podwójną pokrywą słr. 3 50. T ati segarek iystemu 
„Koskop,u L s plomby, jakie sprzedają zegarmistrze i han­
dlarz* z* złr. 175 . Zwrot pieniędzy lut zamiant. aiezni- 
szczonego n -w e t po 6 miesiącach jes1 dozwojona — 
W yzytka za zaliczką lnb po nadesłaniu naieżytości przez 

r ie m  ozę fabrykę ztyaiuW

Hanns Konrad
*

k. przysięgły taksator.

Odznaczony z o. k. anstr. orłem państwowym, zło- 
tem i i srebrnemi medelami wystawowem i i 11)0.000 pism 
uznania z wszystkich części świata. Bogato ilustrowany 
cennik z przeszło 600 rysunkami -ysyta się na żądani i 

za darmo i opłatnie. 1036 6 iO i

Dlatego_  a w i ę t a c b !  Każdy o- 
trzyrna odwrutną pocztą Nry r D źw igni“ , oraz 
barwnie ilustrowanych .Lotnych Listków" z Igo 
kwartału 1906 b e z p ł  t n l e ,  jeśli — j i z o  prb 
numeratę drugokws talną — nadeśle 1 K  naj­
dalej do 6go maja 1906 pod wspólnym adre­
sem: Redakcya „D źw igni" Lwów. 1644 2 3

j  n  1 * 7 0  H Pas1' kl Antoniego Kr a l  As k l e  j o
4 . 0  r * C jU  w Jezierzanaob ad Ozortkow, w y­
syła. wyborny, kuracyjny, lipowy miud w 6 
klg blagzankach wszystko opłatnie po cenie 
7 kor. i miody pitne i owocowe, odizezegól- 
nione na kilku wystawach w 5 klg. blaszan- 
kaoh w cenie od 6 kor. 20 hal. do 6 kor. 
30 hal. — Cenniki na żądanie bezpłatnie i 
f.-anco. 421 29 30

N O W Y  Z A R O B E K  dla każdego 
Kazać sobie przysłać za aarmo mój ar
tystycznie wykonany prosyeLt. Angyal 

Ignatz, Buóapest, Kerepes-utca b.

1470 lu 10

Do sprzedania Dom z ogródkiem
w najzdrowszej dzielnicy m.asta. Duże 
fronty pod budowę. Wiadomość od godz 
9 do 12. Kraków, Rynek Kleparski 12.

1290

Zastawione
noty i starożytności, w y a u p u je  l i <5 
bezpkatnle co' em zakupna po naj 
wyższych cenach M. BRF-NNER, jubiler, 
ul. SzpHalna 9. Naprzeciw kośc. św. 
Tomasza. 1307 21 95

Maszyny’ do pisania
systemów „SUN" i „B LIC K E N aD LR F E B " <1* 
j p r z e « l » u ;a  w m agtzynie opiyrznym  L . T o ­

m a s z k i e w i c z a ,  Kraków, Floryańsaa 2. 
1h19 3 3

Rutynowany ogrodnik
lat 30 (wychodźca z Król. Polsk.j po­
szukuje zajęcia. Zgłoszenia: Dom Aka­
demicki w  Krakowie, ul. Jabłonowskich 

L. 8, dla ogrodnika. 1603 3 O

P o Ź y C " ^ l Ł i  Zaraz, na 4._ 6,^6  ̂ pioo.
każdemu w każdej w /s . 

na skrypt, weksel, policę, ebezp. życia, hipo 
teaę Zwrot wabże ratami. 6 . Loelhoefel, B sr- 
lin W . 35. Porto na odpow 1665 2 10

Majątek ziemski
mam d o  u n r z e d a n l a .

Wiadomości ndzieii firma Franciszek 
Albin, skład maszyn roiniczych w Pod­
górzu. 1595 3 5

na podstemplowania w Kopalniach i 
odziemków w każdej wielkości i ja­
kości poszukuje do kupna po naj­
wyższych cenach zasobna firma. Zgło­
szenia pod 1557 przyjmuje Administr. 
„N. Reformy**. 1657 3 5
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Rządowo

$
uprawniona

1
pod firmą

K. Rżąca * Climurski w Krakowie
p r z y  n i .  ś w .  G e r l r n d j  p o d  N r .  4 .  888 17 o

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow  Lek. Krak. poleetne przez toż Tow

wody mineralne sztuczne
odpowiadające suładem chemicznym w odom : BILIŃ SK IEJ, GIESH UEBLERsKIEJ. 

8ELI ERSKIEJ, VICH Y, M ARYEN BADZFIEJ, HOMBURG. KISSINGKN, tudzież

npeoyalne lecznicze
ja t :  litową, Dromową, jod oną , żeiaztstą, zwaśną, oraz w w «ly  le c a n ic a e  a  r m a b  

z przepisu P ro f, Jaw orskiego.
Sprzedał cząstkowa w aptekach I drogueryach. — Cenniki na żądanie r>anco,

Z Drukarni Laterac&ie, w Krakowie, ta. cugteuońska 10, tŁządca Drukarń. L  K. tiórsk...


